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Siczyńskl przed przjsiyłyini.
W czoraj przez omyłkę w  spraw o­

zdaniu naszem , zam iast sk ładu w yloso­
wanej do rozpraw y Siczyńskiego ław y 
przysięgłych, podani zostali w szyscy 
36 w yznaczeni do bieżącej kadencyi 
Kędziowie przysięgli. N apraw iając ten 
lapsus, podajem y, że Siczyńskiego są- 

■ uzą w s tę p u ją c y  sędziow ie:
Kazim ierz A jdukiew icz, prof. Aka­

demii rolniczej w  D ublanach, dr. W o j­
ciech Dziedzic, adw okat, Ryszard 
Em m ot, urzędnik B anku Zw iązkow ego, 
W aleryan Erlacher, prokurzysta  Banku 

■krajowego, dr. S tefan Frenkel, adw o­
kat, A lfred Głowiński, w łaściciel dóbr 
Kozice, W ładysław  Godow ski, budo­
wniczy, T adeusz  Mars, w łaściciel dóbr 
Rzęsna polska, Józef Now orolski, wła­
ściciel realności, A ugust Ogrodziński, 
właściciel realności, F ranciszek R om ań­
ski, urzędnik asekuracyi krakow skiej; 
'jako zastępcy : T y tu s  Siedlecki, dzier­
żaw ca dóbr W asylów , Karol Swidziń- 
ski, właściciel realności.

Początek rozpraw /.
Przew odniczy rozpraw ie prezydent 

Przyluski, jako  w otanci zasiadaja rad­
cowie Leszczyński i S tefanow icz. O ska­
rża p rokurator państw a B arth, tudzież 
Zastępca prokuratora p. Słoniewski. 
Obroną S iczyńskiego dzielą się dr. 
KośP Lew icki, dr. Teofil Okuniew ski, 
idr. Holubowicz, dr. S tarosolski i dr. 
Zahajkiewicz.

Przew odniczący dr. Przyluski odbie­
ra od Siczyńskiego znane już  generalia. 
Z nich dow iadujem y się tylko, że jego 
matka O lena pobiera em eryturę 200 
.Ror. miesięcznie.

N astępnie protokolant dr. Parnass 
odczytuje po polsku akt oskarżenia, 
2godny z naszym i w czorajszym i w y­
godam i w  artykule „Proces S iczyń­
skiego- . N a żądanie obrońcy dra Le­
sick iego  odczytano ten sam  akt po 
rusku, poczem  przew odniczący pyta 
Siczyńskiego, czy poczuw a się do winy.

Siczyński z jakim ś dziw nym  u- 
Stiiiechem, jakby niezdaw ał sobie sp ra- 
wy ze zgrozy sw ego położenia, odpo­
wiada, że do czynu się przyznaje, ale 
0 żadnej w iny się niepoczuw a.

I tu  poczyna długą, półtora go­
dzinną obronę. U w ażał hr. Potockiego 

przedstaw iciela system u, który gnę- 
bli nietylko Rusinów , ale i niższe w ar- 
st^ y  polskiego narodu. W idział gw ałty 
Wyborcze, widział chłopów  nadzianych 
114 żandarm skie bagnety  —  i to  mu 
O dsunęło m yśl, że należy w  jakibądź 
EPosób zaprow adzić zm ianę w  tych 
]tosunkach . Gdy padł w  Koropcu Ka- 
‘aniec, powziął m yśl zam ordow ania a 

.JJczej w ykonania zam achu na nam iest- 
1 !^a, bo nabrał przekonania, że Kaha-

Pa^ł ofiarą nienawiści żandarm - 
,lej- Zam iar pow ziął sam , bez niczy- 

,eJ. nam ow y, i sam  go w ykonał. W ;e- 
2lał) że idzie na pew ną śmierć, i wal-
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czył ze sobą do ostatniej chwili. Ale 
noc przedtem  objaw ił m u się w e śnie 
b ra t nieboszczyk i żądał od niego, aby 
Potockiego zabił. T akże  jakiś głos w e­
w nętrzny, jakaś tajem nicza siła pchała 
go ku temu.

Przem yśliw ał, jakby  ten zam iar 
w ykonać, i nareszcie pow ziął myśl u- 
dania sie na audyencyę. Zaledwie 
w szedł do sali i zbliżył się do nam ie­
stnika na 3 kroki, począł natychm iast 
do niego strzelać. Zaraz po pierw szym  
strzale hr. Potocki upadł na ziemię, ale 
starał się natychm iast podnieść. Strzelał 
więc dalej raz  Z a  razem , ale już nie- 
pam ięta, w  jakiej pozycyi był hr. Po­
tocki, a gdzie on stał. Potem wpadła 
służba i ubezw ładniła go. Żal m u było 
Potockiego jako  człow ieka, ale niezal 
jako polityka i naczelnika kraju.

W rażenie, ja k ie  zrobił S iczyński.
O skarżony m ow ę sw oją wygłosił 

gorączkow o, trzym ając obie ręce opar­
te o stół i rzucając niekiedy głową, 
m ianowicie, gdy m u się urw ał tok obro­
ny i niemógł znaleźć dalszego do niej 
w ątka. Ale cała jego m ow a robiła w ra­
żenie dobrze w yuczonej lekcyi, k tórą |

recytow ał szybko, rzucając niekiedy 
okiem na leżący przed nim zeszyt, jak ­
by z niego pom agał sw ej pamięci. Iłe 
razy utknął, czerwieniał na tw arzy, jak  
student, który źle się do lekcyi przy­
gotow ał. T o, co p rzy tacza na sw oją 
obronę, przeplata często uśm iechem , 
jakby  sam  sw oim  słow om  niewierzył, 
i jakby  śm ieszyła go myśl, że może 
ktoś w  jego tłómaczenie się uw ierzyć.

Przykre w rażenie w yw ołuje jego 
zapew nienie, że niepam ięta, jak  do hr. 
Potockiego strzelał, a już zaprzecza, 
jakoby  strzelał do leżącego na ziemi, 
co tylu św iadkam i zostało udow odnio­
ne. Zw raca m u też na tę  okoliczność 
uw agę przew odniczący, tw ierdząc, że 
czegoś podobnego niezaposuina się 
przez całe życie. Siczyński m im o to 
sceny  tej niechce pam iętać, jako  dro­
bnostki. Przew odniczący przypom ina 
m u w obec tego iego zeznania zrobione 
tego sam ego dnia w  śledztw ie są- 
dow em .

S i c z y ń s k i :  Byłem w tedy śp ią­
cy, bo obudzono mnie o godzinie 9-ej 
w ieczór ze snu, i niepam iętam , co 
zeznaw ałem  do protokołu.

P r z e w . : T o  dziwne, że zaraz
f  i z y \

S i c z y ń s k i  p r z e d  p r z y s i ę g ł y m i .
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po takim  czynie mogłeś pan  tak  sm a­
cznie usnąć.

W obec tego, że Siczyński czyn 
sw oj przedstaw ił jako  przejęty z praktyk 
socyalnej dem okracyi ak t terroru, zw ra­
ca m u przew odniczący uw agę, że 
A ustrya je s t państw em  konstytucyj- 
nem , gdzie socyaliści terroru  i zam a­
chów  niestosują, naco twierdzi znów  
oskarżony, że w  Galicyi mimo to pa­
now ały n iekonstytucyjne stosunki i on 
się w obec tego uw ażał za upraw nione­
go do zam achu  na  nam iestnika, w  któ­
rym  upatryw ał źródło w szystkiego złe­
go, jakie się działo w  kraju.

D alsze indaaacye Siczyńshiego.

Gdy przew odniczący wyczerpał sw e 
pytania, zw raca się do oskarżonego

radca Stefanow icz.
z  zapytam em , czem u on w łaśnie podjął 
się dokonania m orderstw a.

S i c z y ń s k i :  Poniew aż bardziej niż 
inni odczuw ałem  krzyw dy i niedolę lu­
du, i dlatego ja  postanow iłem  się po­
święcić.

R. S t e f a n o w i c z :  A m oże pan
chory'7

S i c z y ń s k i  (stanow czo): N ie! 
P rzyznaje jednak  na dalsze pytanie, 

że przechodził za  m łodu szkarlatynę.
Dr. O k u n i e w s k i  (obrońca): Czy 

pan  za  m łodu przejm ow ał się polityką?
S i c z y ń s k i :  W  dom u ojca tylko 

o polityce m ówiono. Nauczy lem się czy­
tać na gazecie.

Dr. O k u n i e w s k i : A czy szedł 
pan na  audyencyę z zam iarem  zabicia 
nr. Potockiego?
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STRASZNA GOSPODA
Powieść z angielskiego

Słysząc to Nelly, uczuła jakiś nie­
określony niepokój w  sercu i z drże­
niem odeszła do drugiej izdebki.

—  Mr. D am er —  zaczął Allen po­
w ażnie — choć mi bardzo przykro, 
m uszę jednak  powiedzieć panu, ze za­
m yślam  w as opuścić...

S tary pobladł.
’— Czy dopraw dy ? — zaw ołał. —  

A to wielkie nieszczęście spada na 
m nie!...

—  N iekoniecznie! —  odparł m łody 
człowiek —  W praw dzie opuszczam  
Anglię na zaw sze i nie będę mógł już 
przynosić panu robo ty . Atoli, gdy ze­
chcesz, m ożesz sir dać mi praw o zaj- 

jm ow am a się całe życie pańskim  bytem  
i Josem.

Stary  popatrzył na R yszarda ze 
zdum ieniem .

—  Nie rozum iem  pana... —  rzekł 
po chwili.

—  W ięc w ytłum aczę się jaśniej... 
K ocham  pańską siostrzenicę. Niechaj 
Nelly zostanie mą żona, a  w szystko 
pójdzie jak najlepiej.

Przez chwilę panow ało w  izdebce 
głębokie milczenie.

S tarzec opuścił głow ę na piersi i 
zakryw ając tw arz rękami, dumał-

A dum at o minionej przeszłości, 
w śród której widział oblicze H arrego, 
tak drogie jem u sam em u i Nelly szczę­
śliwej nad w yraz miłością w  dzieciń­
stwie poczętą , skoro  zaś Harry po-

S i c z y ń s k i :  Szedłem  przedew szrst- 
kiem  z  tern przekonaniem , że sam  zgi­
nę. Co będzie z Potockim  niewiedziałem 
jeszcze. Po zam achu uczułem  ulgę 
wielką.

Po pytaniach obrony dra Starosol- 
skiego i sędziego przys. Noworolskiego, 
przew odniczący zarządza 15-to m inuto­
w ą przeiw ę.

W iceprezydent P rzy łuski 
prow adzi rozpraw y z nadzw yczajnym  
spokojem , z uprzejm ością dla oskarżo­
nego, i w ładając doskonale ruskim  ję ­
zykiem .

Podczas długich, bezcelow ych co 
do przedm iotu skarg, w niosków  obroń­
ców  okazuje dziw na cierpliwość. S łu­
cha ich z uw aga, z w j rozum ieniem  
mimo przekonania, że wnioski te zm ie­
rzają do pew nego rodzaju obstrukcyi 
i m ają na celu przew lec rozprawę,

C echuje go ponadto wielka dy- 
stynkeya i jaKaś u im ujaca słodycz na­
w et w tedy, gdy uchyla jakieś pytanie 
lub odm aw ia w nioskom  obrony. Z tem 
w szystkiem  w idać ze sposobu p row a­
dzenia rozpraw y wieika stanow czość, 
że rozpraw a potoczy się takim, a me 
innym  torem . T o  też i obrońcy, skrę­
pow ani i onieśmieleni jego taktem , sta­
ra ją  sie stanąć na europejsk:m pozio­
mie. M ianowicie dr. O kuniew ski, 
który po przerwie zabiera głos. i w dłu­
giej przem ow ie dowodzi, że Siczyński 
jest w praw dzie um ysłow o poczytalny, 
ale wobec tej tajem niczej siły, której 
ulegał, a k tóra kazała m u m c-dow ać, 
należy go uw'ażać za um ysł zw yro­
dniał}', pow odujący się ideą przym usu, 
i dlatego staw ia w niosek o w ezw anie 
do rozpraw y dra W achholza, profesora 
psychiatry i w  Krakowie, który w łaśnie

wróci, cóż za straszne rozczarow anie 
dla Allena!

—  A jeśli Nelly zechce —  dodał 
sobie w  duchu —  czyż m ogę się w te­
dy sprzeciw iać ?

Podniósł się z trudnością z m iej­
sca, popatrzył uw ażnie na Ryszarda i 
rz e k ł:

—  H a... nie do m nie należy tu  
decyzya. M usisz pan w tej m ierze za­
pytać sam ą Nelly. Przyprow adzę ją  
tu ta j.

Zanim jednak  Davy zdążył ao jić  
do drzwi drugiej izdebki, te otw arły 
się i na progu stanęła blada Nelly ze 
łzami w  oczach.

—  Mimo woli słyszałam  całą roz­
m ow ę pańską z w ujem  —  rzekła drżą­
cym  głosem , zw racając się do A llena.— 
Nie jest moim zam iarem  obrazić pana., 
przeciw nie um iem  uznaw ać jego do­
brodziejstw a nam  św iadczone i ocenić 
należycie ofiarow any mi zaszczyt... Ato­
li m uszę ośw iadczyć szczerze, choć z 
przykrością, że nie mogę zostać m ał­
żonką pana, bo w  sercu  mem żyje 
obraz innego... i ch j'b a  byłabym  tylko 
taka  tow arzyszką w  życiu, przy 
której boku nie czułbyś się sw obodnym  
i szczęśliw yir-

Po tych stanow czych słow ach w y­
buchła głośnym  płaczem.

R yszard zbliżył się do niej i po­
chwycił drżącą ze w zruszenia jak liść 
osiki, rączkę.

—  Nelly —  zaczął stłum ionym  i 
tkliwym głosem. —  Nie żądam  od pa­
ni, byś robiła ze siebie ofiarę. Jednakże 
proszę rozw ażyć spokojnie, czy miłość, 
o której w spom niałaś, nie jest niczem 
innem, jak tylko znikom em  uczuciem , 
pow stałem  w dziecięcych latach, uczu­
ciem, które łatw o zatrzeć może czas,

zajm ow ał się badaniem  takiego stanu  
przym usow ego u  zw yrodniałych oso- 
Dników. T o  je s t konieczne do zrozu­
m ienia czynu oskarżonego.

T rybunał jednak  odm ówił tem u 
w nioskow i i przystąpił do przesłucha­
nia św iadków .

Piew szy był

Jó ze f K arna l
w oźny prezydyalny N am iestnictw a. T e n  
przypom ina sobie dokładnie, ze 12. 
kw ietnia byłe ogółem  10 zapisanych 
na audyeneyi. S iczyński był 8-m v, po 
nim  iść miał słuchacz politechniki Ripa 
i deputacya z kilku chłopów  złożona. 
Gdy Kaniak, po w puszczeniu  Siczyń- 
skiego do N am iestnika, oddalił się o pa­
rę kroków  do odległej garderoby, posiy-

zmiana okoliczności, inne w pływ y z e ­
w nętrzne ?... Jeśli pani żyw isz je jesz­
cze, m oże ono stać się jej m eszczę- 
śc.em ... Przeciw nie, gdy je w yrugujesz 
i przyjm iesz z mej ręki spokojne i 
sw obodne szczęście dom ow e, ręczę, że 
nie pożałujesz tego kroku . N a nieszczę­
ście nie m ogę pozostaw ić pani wiele 
czasu do nam ysłu. Glos, który mię 
zm usza opuścić Anglię w  przeciągi: 
czterech tygodni, powołał mię nagle i 
niespodzianie. Jeślibyś pani, naw et w 
ostatniej chwili, okazała się łaskaw ą na 
me prośby i skłonną do zadośćuczy­
nienia mej propozycyi, proszę tylko 
przysłać, a pospieszę natycnrruast prze­
jęty najw yższą radością i szczęściem ...

Nelly milczała, a R yszard odw ró­
cił się do starego w uja, i uścisnął mu 
serdecznie rękę.

— Oto mój adres —  rzekł poda­
jąc kartę. —  Aż do ostatniej chwili 
przebyw ać będę w tem mieście. N a­
w et w  tym razie, gdyby uw iadom ienie 
pom yślne aoszlo mnie już w  Liverpo- 
lu, przed sam ym  odjazdem , wcale u w a­
żać nie będę na opóźnienie... Tyle do­
dam  jeszcze mr. D am er: O baw iam  się 
bardzo, że życie pańskiej kuzynki po­
św ięcone zostanie jakiejś ułudzie, nie­
doścignionem u ciemow i ; atoli m oże Bóg 
da, że spokojna rozw aga zimeni jej 
postanow ienie... Żegnam  pana mr. Da­
mer. Bywaj mi zdrow a i sz.częśliwa 
m iss Nelly...

Nelly podała m u rękę w milcze­
niu, którą ucałow ał z uczuciem  i sza­
cunkiem .

Gdy znikł za drzwiam i, biedne 
dziew czę rzuciło się w  objęcia w u ­
jowi.

—  Nazwij mię drugi w uju, jak  
chcesz, egoistką, niew dzięczną, upartą,

szai nagle głuchy strzał. Początkow o 
sądził, że strzelają na  W alach G uber 
natorskich , poniew aż była to  palm uw - 
niedziela. S trzały się jednak pow tórzyły 
i św iadek teraz  poznał, że pochodzą 
one z audyencyonulnego pokoju. W padł 
zaraz tam  i p rzy  otw ieraniu drzw i po­
słyszał czw arty  ju ż  strzał, a  na ziemi 
zobaczył N am iestnika, krw ią zlanego, 
który z a w o ła ł:

—  M ordercal U jąć go...
W tedy  św iadek, zam iast pom ódz 

N am iestnikow i, rzucił sie na zbrodnia­
rza i ujął go za rękę w  chwili, gdy 
ten dal piąty i ostatni strzał.

Gdy rannym  Nam iestnikiem  zajęli 
się już inni, św iadek w yprow adził Si- 
czyńskiego do poczekalni, gdzie ten 
rzeki do paru  chłopów :

—  Skazit na  seli, szczo to  ja  zio- 
b y w l  T c za  w aszu  k ry w d u l

D rug; św iadek, w oźny N am iestni­
ctw a T eodor M ajkut, w padł do sali 
audyencyonalnej zaraz za  K aniakiem  i 
także widział jeszcze, jak  Siczyński 
strzelał do leżącegu N am iestnika, który 
przed strzałem  zasłaniał się ręką. S trzał 
ten, w edług w rażenia św iadka, trafił 
N am iestnika w rękę. N am iestnik za­
wołał :

—  M orderca! U jąć go... a w tej 
chwili S iczyński dał jeszcze jeden 
strzał.

T rzecim  św iadkiem  jest

dr. S te fan  S b rzyn sm  
kom isarz N am iestnictw a, który podów ­
czas pełnił służbę w  biurze prezvdyal- 
nem  i przyjm ow ał wpisy do audyeneyi- 
Św iadka uderzyło to, że gdy inni ci­
snęli się do stolikika, aby  byli zapisani 
na pierw szem  m iejscu, Siczyński stal 
spokojnie na  boku  i czekał, aż św ia­
dek tam tych zapisze. Z apytany, czego 
sobie życzy, odparł Siczyński, że przy­
chodzi prosić o suplenturę

ale nie byłam  w  stanie żadną m iarą 
w ypow iedzieć : „tak" ! — wolak, łka­
niem  gw ałtow nem .

Poczciw y stary  w estchnął i pogła­
dził pom arszczoną ręką jej miękkie, 
bujne włosy.

— Nie, n i e ! D obrześ zrobiła moje 
dziecko 1 — rzekł- — Z a nic w  św ię­
cie nie zgodziłbym  się na to, byś per 
ślubiła człowieka, którego nie kochasz!

A jednak w duchu nie mógł za­
przeczyć słuszności tw ierdzeniu Allena 
że jego siostrzenica pośw ięciła życie 
jakiejś ułudzie.

Niesprawiedliwe losy jak  gdyb}' 
się sprzysięgły teraz na  ob,edw ie nie­
w inne ofiary, i snać przeznaczono i fi) 
było w ypić do dna kielich trosk i za­
w odów .

Ledwie w  kilka dni po tej rozmo" 
w ie z Allenem, SKradziono biedneno11 
D avem u ostatek  zapracow anych  p i-' 
niędzy, a co gorsza, ani śladu nie by­
ło bezecnego spraw cy, a  tem  sam eń1 
nadziei odebrania bodaj w  części utr*' 
conego ostatniego zasiłku.

Cios ten był dla obojga okrutny^1.
W praw dzie Nelly dostaw ała j e l ­

cze roboty do szycia, te jednak  byty 
bardzo skąpo płacone, a nadto wśr^e 
ostrej zim y niepodobnem  było p rac° ' 
wać długo iglą w m roźnym , bo n>e' 
opalonym  pokoju.

T ak  zbliżył się ów  fatalny czv.ar' 
ty  tydzień do oznaczonego ostateczfie 
go term inu.

Starzec blady i zziębnięty sied?1*1 
przy zim nym  kom inku, a Nelly cn°‘ 
prawie skostniała, i igiy \ f  palc&c* 
utrzym ać nie mogła, usiłow ała S7yc 
dalej.

(C. d. n.)
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Św iadek przedłożył nam iestnikow i 
listę p roszących o audyencyę, którą 
tenże przeglądnął i niezrobił żadnej u- 
wagi. G dy audyencye miały się ku  koń­
cowi, św iadek usłyszał nagle niezw y­
kły hałas w  poczekalni i w ołan ia : ra­
tunku  1 nieszczęście 1 na pom oc 1 W padł 
więc do sali nam iestnika, gdzie w łaśnie 
Kaniak podtrzym yw ał tegoż. Podsunął 
fotel, na  k tórym  nam iestnik usiadł i 
rzek ł:

—  Mam kulę w  głowie.
Dr. Skrzyński zw rócił rannem u u - 

w agę, że niem usi być źle, skoro mimo 
tego zachow ał przytom ność, naco ode­
zwał się znów  hr. Potocki.

— W pakow ał mi kilka kul do 
głowy.

Hr. Potooki prosił go następnie, 
aby udał się do jego żony i w  sposób 
jak  najoględniejszy uwiadom ił ją  o za j­
ściu, a  kiedy p. Skrzyński podniósł się, 
aby spełnić polecenie, zwrócił hr. Po­
tocki jego uw agę, że ma pokrw aw ione 
ręce, co przerazi żonę. a następnie po­
lecił powiedzieć żonie, że jest pokale­
czony, ale przytom ny — niech się więc 
pomodli, a potem  do niego przyjdzie.

Spełniając polecenie udał się św ia­
dek do hr. Potockiej i rzeki jej „Pan 
Bóg uchronił Panią od wielkiego nie­
szczęścia. Strzelili do p. nam iestnika 
jest ranny, ale nie śmiertelnie"*

Św iadek bow iem  w  istocie tak 
sądził.

Hr. Potocka drżąc na całem  ciele, 
udała się do sali, gdzie znajdow ał się 
ranny, uklękła obok jego fotelu, a w te­
dy raniony zw róciw szy się do niej, 
rz e k ł: „Byłaś mi zaw sze szczęściem ,
jasnością i słońcem  życia".

N astępnie kazał zaw ołać dzieci, 
które w idocznie słabnący coraz bar­
dziej hr. Potocki, pobłogosławił.

T ym czasem  nadszedł dr. Ziembicki, 
kazał położyć rannego na łóżko. H rabia 
Potocki rzekł w tedy : „bardzo głow a 
boli". N astępnie spow iadał się hr. Po­
tocki, przyjął ostatnie sakram enty, za­
w ezw ał następnie radcę prezydyalnego 
p. Grodzickiego, polecił m u zatelegrafo­
w ać do siostry hr. Raczyńskiej i t. d. 
Kiedy zjawił się m arszałek  hr. Badeni, 
ś. p. Potocki poznał go jeszcze, ale 
w chwilę później zaczął charczeć, kiedy 
podano m u w ody niemógł już  jej przeł­
knąć, charczenie było coraz silniejsze, 
ranny  tracił coraz bardziej przytom ność 
i po pięciu kw adransach  zmarł.

O pow iadanie dra Skrzyńskiego w y­
warło w  calem audytoryum , a naw et 
na członkach trybunału  bardzo żyw e 
i silne w rażenie. Przew odniczący zw ró­
cił się do Soczyńskiego z  zapytaniem , 
czy na nim taka śm ierć człowieka nie 
robi w rażenia, naco Siczyński odparł, 
zagryzając wargi jakby  bronił się przed 
u śm iech em :

—  N iepotrzebuję spow iadać się 
z m oich w rażeń 1

Dalszy św iadek, słuchacz polite­
chniki A ntoni Ripa, miał się udać na 
audyencyę po Siczyńskim , u  którego 
widział początkow o silne zdenerw ow a­
nie, ale które słabło w  m iarę tego, ja k  
kolej audyencyi zbliżała się na Siczyń- 
Skiego.

Zaraz po jego w ejściu usłyszał 
trzy szybko po sobie następujące strzały. 
W padł tam  razem  z M ajkutem , i w tedy 
rozległ się czw arty i piąty strzał. Św ia­
dek stw ierdza z całą stanow czością, że 
Siczyński strzelał do leżącego już  na 
ziemi hr. Potockiego, w ołając:

—  T o  m asz za naszą k rz y w d ę !
Po przesłuchaniu tych św iadków ,

Przew odniczący odroczył rozpraw ę do 
Popołudnia.

*

A udytoryum  przez cały ozas trw a­
nia rozpraw y zachow yw ało się z wielką 
godnością. Praw da i to, że niebyło

tych zw ykłych, że tak  pow iem y 
Zawodowych przysłuchiw aczy się, gdyż 
bilety rozdane zostały  m iędzy sam ą 
'nteligencyę.

W  audytoryum  są do połow y Ru- 
s'ni, do połow y Polacy. S iczyńska sie­
dzi z 3-m a córkam i i z zięciem drem  
^•ngeniuszem Lewickim . Są posłowie 
Piscy Onyszkiew icz, Petrycki, X. Folis, 
^s tapczuk , dyr. Paw likow ski, radca

Krechowiecki, a naw et św iat teatralny 
reprezentu ją  panie B ednarzew ska i Cza­
plińska.

Ogólną uw agę zw racał na siebie 
podczas rozpraw y,

prokurator B a rth ,
który siedział niem al że nieruchom y, 
ze stalow o połyskującym i oczym a, k tó ­
re wbił w  jedno m iejsce przed siebie. 
Żadnego ołów ka w  ręku, żadnego papie­
ru  przed sobą. T okow i rozpraw y przy­
słuchiw ał się z n iew zruszonym  spo­
kojem  człowieka, który  wie że po 
dniu m usi noc nastąpić —  i że nadej­
ścia jej żadna siła ludzka, żadna m o­
w a adw okacka nie w strzym a.

T en  pow ażny spokój proku- 
kuratora, siedzącego naprzeciw  Siczyń- 
skiego, zdaje sie przecież tem u o sta ­
tniem u w pływ ać na nerw y, bo o ile 
z ciekaw ością spogląda na trybunał 
i na ław ę przysięgłych, o tyle un ika 
w zroku prokuratora B artha i stale 
zw raca się w ięcej na  praw o, ku  człon­
kom  trybunału , jakby do nich miał le­
psze zaufanie, niż do tego człowieka, 
który sw em  ostrem , lodow atem  spoj­
rzeniem  go przeszyw a, a  krótkim i 
i spokojnie w ygłaszanem i słowam i do­
m aga się kary* za zam ordow anie jedne­
go z najlepszych synów  Polski.

Rozpraw a popołudniowa  
poczęła się przesłuchaniem  kom isarza 
policyi D yonizego Bihuna.

Św iadek po zaprzysiężeniu zeznał, 
że w  dniu 12. kw ietnia miał w łaśnie 
służbę na inspekcyi policyjnej, gdy 
w  tern otrzym ał telefoniczne w ezw anie, 
aby z eskortą  stawił się w  tej chwili 
w  nam iestnictw ie.

Św iadek w ziąw szy ze sobą poli- 
cyanta i agenta, nie wiedząc o co cho­
dzi, w szedł do sali poczekalnej, gdy 
w tem  usłyszał s łow a: harazd! a po­
tem  :

—  A szczo ? Czy w y m ene ne 
znajete ?

W  tej chwili św iadek odwrócił się 
i spostrzegł rozpostartego na fotelu 
Siczyńskiego, k tóry  bębnił po stoie 
palcami.

Św iadek zwrócił się do niego, z za ­
pytaniem , co on za jeden.

—  T a  ja Siczyńskij — brzm iała 
odpowiedź, — ja  zabyw  toho łotra.

Św iadek nie w iedząc o kogo cho­
dzi, z a p y ta ł:

—  Jakiego łotra?
— Grafa Potockoho.
—  Za szczo?
— Za naszu  kryw du, za  Kahańcia, 

za  w ybory.
Na te słow a św iadek w szedł do 

pokoju audyencyjnego w  chwili, gdy 
hr. Potocki leżał na fotelu zalany 
krw ią.

Na w idok krw i, św iadkow i zrobiło 
się słabo. W yszedł ze sali i słyszał, jak  
S iczyński do sto jących 4  chłopów  m ó­
wił:

— T o  za w aszu  kryw du, za w y­
bory.

Św iadek chciał zebrać nazw iska 
tych chłopów , jednakow oż ci, p rzestra­
szeni zajściem , uciekli na  ulicę i już 
niewrócili w ięcej.

Kiedy św iadek pokazał się Siczyń- 
skiem u, ten uśm iechnięty zaw ołał:

—  Praw da, że tak?

N astępnie Siczyński zapytał św iad­
k a :

—  Czy win żyje, czy ni? Inaksze 
bułaby w ełyka szkoda.

P r  z e w . : Jak  pan  rozum iał te 
słow a „byłaby szkoda"?

Ś w .: Rozumiałem w ten  sposób,
że byłaby szkoda, gdyby nam iestnik nie 
został zabity.

P  r  z e w .: Czy pan m oże to ze­
znać pod przysięgą, z pełną rozw agą, 
że Siczyński użył s łów : „zabiłem  tego 
ło tra".

Ś w. Jestem  zupełnie św iadom  te­
go, co powiedziałem  i słow a te bardzo 
dobrze zapam iętałem .

Obr. L e w i c k i :  Czy w  sali był 
w ów czas niepokój, hałas, jak  pan roz­
m aw iał z Siczyńskim  ?

Ś w i a d e k :  Ja  w iem , o co p. m e­
cenasow i chodzi. Mogę p. m ecenasa 
zapew nić, że słow a Siczyńskiego bar­
dzo dobrze słyszałem  i rozum iałem , a 
zam ieszanie i b ieganina odbyw ała się 
poza plecym a Siczyńskiego.

O b r .  S t a r o s o l s k i :  Panie ko­
m isarzu, czy w  pana młodości, w  ży ­
ciu pańskiem , nie zaszedł jakiś fakt, 
jakieś fatum , króre każe p an u  ze szcze­
gólną nienaw iścią odnosić się do naro­
du  ruskiego, a  zw łaszcza do odłam u 
ukraińskiego ?

P r z e w . :  Zw alniam  pana od tej 
odpow iedzi; niech pan tylko powie, 
czy pan  czuje nienaw iść dc narodu 
ruskiego, czy ni e?

Ś w. z bolesnem  w zb u rzen iem : 
Nie. Mogę p an a  obrońcę zapewnić,
że byłem  i zostanę Rusinem.

Siostry Siczyńskiego w ybuchają  na 
te słow a głośnym  śm iechem , co w y­
wołało oburzenie na sali.

Kiedy o b r. S tarosolski zaczął sta­
wiać dalsze pytania w  tym  kierunku,
dążąc do osłabienia w iarygodności
św iadka, przew odniczący odebrał m u 
głos, każąc zachow ać te wnioski do
postępow ania dow odow ego.

Kom isarz Bihun, którego obrońcy 
pytaniam i na tem at jego uczuć patryo- 
tycznych jako Rusina chcieli w  kłopot 
w prow adzić, opuszcza salę w  wielkim 
rozstro ju  i podnieceniu.

P p . Jankow ski i M ol nar  
przesłuchani zostali jako  eksperci rusz- 
nikarscy co do broni użytej przez Si­
czyńskiego. Obaj brow ning, z  którego 
strzelał Siczyński, uznają  jako  śm iercio­
nośną broń repetierow ą. P. Jankow ski 
wytłóm aczył przysięgłym  konstrukcyę 
brow ninga, który działając po każdym  
strzale autom atycznie, zezw ala na  da­
wanie naw et sześciu strzałów  w  jednej 
sekundzie a siła uderzenia kuli jest tak 
wielką, że naw et na  sto  m etrów  m oże 
zabić człowieka.

Lekarze sądowi 
drow ie Lachow icz i Obtułowicz om a­
wiali z kolei rzeczy, jakie podczas za­
m achu otrzym ał Nam iestnik razy.

O bdukcya w ykazała na ciele N a­
m iestnika 5 uszkodzeń, a m ianow icie:

S iniak na zew nętrznej stronie pra­
w ego ram ienia, pow stały praw dopodo­
bnie od uderzenia o krzesło lub inny 
przedmiot, gdy N am iestnik padał na 
ziemię.

Siniec na w ew nętrznej stronie le­
wego ramienia, który m oże pochodzić 
od odbicia się kuli (t. zw . Prellschuss). 
Kula, odbiw szy się o jakiś przedm iot 
tw ardy, ze zm niejszoną już siłą ude­
rzyła praw dopodobnie N am iestnika w to 
miejsce.

Rana nad  brw ią lew ego oka, bie­
gnąca w  kierunku poziom ym , bez na­
ruszenia kości czołowej. Jest to zad ra­
śnięcie pochodzące od kuli (t. zw . Streif- 
schuss).

R ana na trzech palcach lewej ręki,
m ianowicie na wielkim  palcu, na czw ar­
tym  i na  małym , i nareszcie rana  w  
głowie, pow stała od uderzenia kuli w 
ucho, pow odująca przebicie kości sło­
niowej, m ózgu i kości potylicznej.

T a  ostatn ia rana była absolutnie 
śm iertelną i żadne zabiegi lekarskie 
niemogly już  życia N am iestnikow i u ra ­
tow ać.

Zdaniem  dra Lachow icza, pierw szy
strzał ugodził śp. hr. Potockiego w

ucho i przebił głowę. T o  było pow o­
dem , że hr. Potocki zaraz upadł na
ziemię i niemógł się ju ż  podnieść.

Przed upadnięciem  atoli m usiał się 
instynktow nie odw rócić bokiem  do 
m ordercy, i w tedy do stojącego en 
profil strzelił Siczyński jeszcze raz, 
pow odując zadraśnięcie nad  okiem. 
Dalsze dw a strzały praw dopobnie chy­
biły, a  dopiero piąty strzał, jak  to zgo­
dnie zeznają św iadkow ie, przebił N a­
m iestnikowi palce lewej ręki, gdy się 
nią zasłaniał.

Przew odniczący odczytał dalej ze­
znania  niejakiego Pikiela M ojżesza, któ­
ry  pod zarzutem  oszustw a siedział 
w  jednej celi z Ceglińskim. T en  Ce- 
gliński aresztow any został pod zarzu­
tem  w spółw iedzy o nastąpić m ającym  
zam achu. Gdy do celi tych obu are- 
sztantów  doszła w iadom ość, że Pikiel 
m a zostać przeniesiony do celi Siczyń­
skiego, Cegliński prosił Pikiela, aby ten 
przypom iał S iczyńsldem u co on (Cegiiń- 
ski) mówił m u, gdy Siczyński przed 
dw om a miesiącami chciał sobie życie 
odebrać.

Pikiel, obaw iając się zostaw ać w 
w  jednej celi z m ordercą, wyprosił 
sobie, że go do Siczyńskiego nieprze- 
niesiono. N atom iast inny wspólwięzień 
Siczyńskiego, niejaki Bojanowski sły­
szał, jak  ten mówił w  nocy przez sen : 
Cegliński kazał to zroby w, teper ty m e­
ne ratuj 1

Próba obstrukcyi
T eraz  podniósł się do dłuższej 

przem ow y dr. Starosolski i postawił 
cały szereg w niosków  na przesłuchanie 
najrozm aitszych św iadków , jak kom. 
Stankiew icza, dorożkarza, który wiózł Si­
czyńskiego na audyencyę dalej św iadków  
na w ypadki w  Koropcu, dr. Zahajkie- 
wicz zaś żąda zarekw irow ania najroz­
m aitszych aktów  na  w ypadki w  Łą­
ckiem, H orucku  itd.

W szystk im  tym  w nioskom  trybu­
nał odm ów ił, poczem  sform ułow ał na­
stępujące

'pytanie dla ław y przysięgłych :
C zy winien jest Jan  Andrzej Miro­

sław  3 im. Siczyński, że dnia 12. kw ie­
tnia 1908 r. w e Lwowie przeciw ko na­
m iestnikowi Galicyi A ndrzejow i hr. P o ­
tockiem u w  zam iarze pozbaw ienia go 
życia w  sposób zdradziecko podstępny 
strzelając do niego kilkaarotnie z pisto­
letu repetyerow ego tak działał, że w  na­
stępstw ie tego śm ierć śp. A ndrzeja hr. 
Potockiego nastąpiła.

Ze w zględu jednak  na tlóm aczenie 
się Siczyńskiego (dopiero podczas pro­
cesu), że niemiał zam iaru  zabicia hr. 
Potockiego, obrońcy przez dr. Zahaj- 
kiewicza dom agają się pytania dodat­
kow ego :

Czy winien jest Iw an A ndrzej Mi­
rosław  Siczyński, że dnia 12-go kw ie­
tn ia  1908 r. przedsięw ziął przeciw ko 
A ndrzejow i hr. Potockiem u, w praw dzie 
nie w  zam iarze zabicia, ale w  innym  
nieprzyjaznym  zam iarze czynności, iż 
śm ierć hr. Potockiego w skutek tego 
nastąpiła.

Jest to  więc pytanie na  zabójstw o, 
które trybunał .rów nież uchw alił i ławie 
przysięgłych je przedłożył, odm aw iając 
atoli w niosek na dodatkow e pytanie 
o niepoczytalności um ysłow ej.

Nastąpiła przem ow a prokuratora 
Słoniewskiego, który w ykazał, że czyn 
Siczyńskiego, popełniony 12-go kw ie­
tnia br. nosi w  sobie w szystk ie zna­
m iona skrytobójczego m orderstw a. 
T w ierdzi w praw dzie Siczyński, ale przy 
rozpraw ie dopiero, że niem iał zam iaru 
zabicia hr. Potockiego, lecz chodziło 
m u tylko o w ykonanie zam achu, któ­
ryby  rzucił postrach na sfery rządzące. 
T ym czasem  sposób w ykonania zam a­
chu, a głównie ta okoliczność, że Si­
czyński strzelał 5 razy, mimo, że już 
po pierw szym  strzale N am iestnik upadł 
śm iertelnie ranny  na  ziemię.

Polityczne pobudki, rzekł dalej pn> 
kurator, nie w pływ ają na ocenę faktu, 
lecz zam iar sam , co do którego niema 
żadnych  wątpliw ości.

W  końcu  prokurator zw raca się 
z apelem  do sędziów  przysięgłych, aby

f  OGNI SZTUCZNYCH dla zabaw  ogrodo-
T 1 7 T 7  A !?}  wycii i o św ietlen ia  żywych obrazów , K ar-

f f  Ń ?  bid do lamo rref..,'linowych — poleca
c l V' C er.a.id  na żądanie o p b tn ic l

łOp
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wykonali sw ój obow iązek, i aby za 
.śmierć oum yśłaną, zadaną człowiekowi 
niewinnem u, przyczynili się do wym ie­
rzenia sprawiedliwej i zasłużonej Kary.

Po prokuratorze zabrał glos obrońca

dr, K o sf Lewicki

i starał się w ykazać w  półtoragodzinnem  
przem ów ieniu, że Siczyński, stając hr. 
Fou.ckieniu oko w  oko i w  jasny dzień 
nie działał „sposobem  zdradziecko pod­
stępnym " i prosił, aby sędziowie na 
w ypadek zatw ierdzenia I. pytania słow a 
te wypuścili.

Dalej starał się obrońca um otyw o­
wać tw ierdzenie obw inionego, ż t  miał 
praw o za wszystKO, co się dzieje w 
kraju, uczynić odpow iedzialnym  hr. 
Potockiego i tw ierdzi, że oskarżonem u 
nie chodziło o zabicie hr. Potockiego, 
lecz o usunięcie jego system u.

Zarzut, że oskarżony strzelał kilka­
krotnie, usiłuje obrońca osłabić nastę- 
pującem  rozum ow aniem : O skarżony
miał broń, strzelił raz M echanizm bro­
ni jesi taki, że raz  ruszony szybko
działa pom im o woli człowieka, obw i­
niony rzucał więc kule m achinalnie.

A dalej obwinion}- kupił rewolwer, 
ale nie wiedział, czy broń go nie za­
wiedzie, nie był pew ny, czy go pusz­
czą na audyencyę i czy uda  m u się 
zam achu dokonać, miał tylko wolę do- 
Konania.

Dr. Lewicki podnosi, że m ysi w y­
konania zam achu była tak silną, że nie 
m ożna było jej pokonać i jeżeli przy­
sięgli przyjm ą, że oskarżony działał
choć błędnie, lecz w  sw em  pojęciu 
dobrze, to na  oba pytania odpow iedzą 
„nie".

Błędne jest, zdaniem  obrońcy, aby 
Siczyński w ystępow ał przeciw  narodowi 
polskiem u. Siczyński nie był nigdy szo­
winistą, w ystępow ał tylko przeciw  sy ­
stem owi. Odpow iedź przysięgłych będzie 
bardzo w ażną, za w aż j  bow iem  nietylko 
na życiu jednego człowieka, lecz na 
w spółżyciu obu narodów . W  jaki spo­
sób należy osądzać tę spraw ę, dała 
przykład czcigodna m atrona polska Kry­
styna hr. Potocka, k tóra pragnie, aby 
niewinnie przelana krew  jej m ęża stała 
się pow odem  zgody i pojednania.

R esum i przewodniczącego 
było bardzo zwięzłe, jasne  i objekty wne, 
poczem  o godzinie 11 przysięgli udali 
się na naradę.

W  saii zapanow ała teraz ciężka, 
pełna niepew nego w yczekiw ania atm o­
sfera. Pytanie dodatkow e na fakt za­
bójstw a w yw ołuje rozm aite kom entarze. 
W szyscy  om aw iają możliwość zaprze­
czenia pierw szego a zatw ierdzenia dru­
giego tylko py tan :a.

Siczyńskiego w yprow adzono ze sali. 
Oczy w szystkich zw racają się ku jego 
rodzinie. M atka, siostry i szw agier po­
zostali w au d y to rium  i żyw o rozm a­
wiają. Rusini obecni na sali, zachow ują 
się cicho. W idać u nich rów nież nie­
pew ność i przygnębienie.

W yrok.
Po dw udziestu pięciu m inutach sę­

dziowie przysięgli zjaw iają się znów  na 
sali a przew odniczący ław y adw okat 
dr. Dziedzic odczytał następujący w er­
dykt :

„Sędzionńe przysięg li na zadane im  
I. p y tan ie  główne, czy w in ien  jesi J a n  

•A n d rze j M irosław 3-ga im ion S P zy ń s l  
' że dnia  12. kw ietnia 1908 r. we Lwo­
wie, przeciwko nam iestnikow i O ahcyi 
Acndrzejowi hr. Potockiemu w zam iarze  
pozbawienia go życia w sposób zd ra ­
dziecko-podstępny, strzelając do niego 
kilkakrotnie z, pistoletu repety er owego

tak działał, że w następstwie teoo śmierć 
ś. p . A n drze ja  hr. Potockiego nastą­
piła  —

odpowiedzieli 12 głosami tak z opu­
szczeniem słów nw sposób zdradziecko 
podstępny“.

Przew odniczący każe w prowadzić 
Siczyńskiego na sale. T en  wchodzi, ale 
już widać na nim źle ukryte w yrusze­
nie.

Gd}' przew odniczący odczytał m u 
w erdykt, Siczyński spojrzał na ławę 
przysięgłych, pochylił się nad swym  
stolikiem i krew  uderzyła m u na rwarz. 
Potem  usiad i zapatrzył się nierucho­
m o przed sieb:e.

W obec takiego w yroku prokurator 
Barth prosił o w ym iar kary  przewidzia­
ny odnośną ustaw ą, a  także obrońca 
dr. Lewicki pow staje i żąda sucho 
,,zastosow an;a u staw y".

Na sali to w ystąpienie dra Lewi­
ckiego iłóm aczą sobie pow szechnie tern, 
że obrona niechciała apelow ać do łaski 
i m iłosierdzia trybunału, aby Rusini nic 
Polakom niepotrzebowali zaw dzięczać. 
Ł aska niech przyjdzie z W iednia.

T rybunał udał się na naradę dla 
orzeczenia w ym iaru kary. N arada trw a­
ła 5 m inut, poczem prez. Przyłuski ogło­
sił w yrok,
uznając Siczyńskiego winnym zbrodni 
zwykłego niurderstwa i skażający go 
na karę śmierci przez powieszenie i na 
ponoszenie kosztow postępowania kar­
nego.

Siczyński, który słuchał w yroku 
stojąc, m usiał się przecież spodziew ać 
innego ostatecznego w yniku rozpraw y, 
bo spojrzał przed siebie oszołom iony, 
jakby niem ogąc pojąć takiego wyroku.

Dozorcy dali S iczyńskiem u znak, 
aby opuścił salę. Postąpił parę kroków  
i zatoczył się, a potem  przystanął przed 
ław ą obrońców  i w zruszył ram ionam i, 
jakby  chciał z a p y ta ć : co to  m a zna-
o zyć ?

W idocznie obrońcy do ostatniej 
chwili utrzym yw ali go w  przekonaniu, 
że w yrok nie będz.e tak ostatecznym .

Gdy dozorcy nalegali, aby ze sali 
w j szedł, obrońcy wyciągnęli ku niem u 
ręce. żegnając się z nim uściskiem  
dłoni. Lhzędnik sądow y, prow adzący 
eskortę, sprzeciw ił się temu.

Kpilog.
O brońca Siczyńskiego dr. Lewicki, 

zgłosił co do w yroku zażalenie nie­
w ażności.

Rodzina Siczyńskiego, a szczegól­
nie m atka, przyjęły w yrok na  pozór 
zupełnie obojętnie, jakby z góry  o ta ­
kim a nie o innym w yroku były przeko­
nane. Tylko jedna ze sióstr miała łzy 
w oczach, a gdy opuściła salę, zaw o­
łała spazm atycznie w  drzw iach na głos:

—  Ł a jd a k i! D obrodzicku pustyły, 
a  m ojeho b rata  zam ordow ały !

W  w estybulu na ten  krzyk po­
w stała konsternacya. Odezwały się glo­
sy protestu. Poitcya chciała S iczyńską 
za tę krytykę w erdyktu  sądu  przysię­
głych aresztow ać, ale ostatecznie od­
stąpiono od tego.

Gdy rodz:na Siczyńsk.ch zeszła na 
dół, żądała polieya, aby dla uniknięcia 
dem onstracyi ulicznych, Siczyńscy opu­
ścili gm ach  sądu  boczną bram ą. T ow a­
rzyszący Siczyńskim  akadem icy zapro­
testowali przeciw  tem u, pow stał tum ult, 
hałas, i jakoś w śród pow szechnego za- 
m ięszania Siczyńskie głów ną bram ą 
w ydostały się na ulicę.

T u  czekały na nie dwie dorożki, 
ale zam iast w siąść do nich, rodzina Si­
czyńskiego udała się w  otoczeniu m ło­
dzieży ruskiej do kaw iarni centralnej, 
gdzie baw iła dość długo, om aw iając 
w yrok i szanse ułaskaw ienia braia.

*
Spraw iedliw ości więc stało się za­

dość. Pow ażni obyw atele w erdyktem  
sw ym  stwierdzili, że uznają  Siczyń­
skiego za m ordercę, który przelał krew  
niewinną, zgotow ał ciężki ból nietylko 
społeczeństw u polskiem u ale : ruskiem u, 
uzurpow ał soDie praw a sądziego i mści­
ciela na tym , którego cale życie, cała 
działalność dążyła w łaśnie do w yrów na­
nia przeciw ieństw  między obu naroda­
mi ten kraj zam ieszkującym i, który jako 
naczelnik kraju czynił wszelkie ustęp­
stw a, aby  tylko temi ofiarami zbudo­
w ać zloty m ost do zgody.

Za te ustępstw a spotykały go nie­
raz zarzuty  ze strony polskiej, lecz on 
nie oglądając się na nic kroczył sw oją

drogą. Zato spotkała go śmierć ze stro­
ny ruskiej, z tej w łaśnie strony, dla 
której on w szystko chciał zrobić. Nie- 
dow arzony, egzaltow any młodzieniec, 
który m ożność odbyw ania dalszych 
w y c h  studyów  zaw dzięczał łasce tego, 
Ktorego zam ordow ał, w yrosły w  śro- 
dowisKu ciągłych agitacyi, karm iony 
waryackiem i elokunacyam i Petryckich, 
B udzynow skich i i., i uw ażając je za 
fakty praw dziw e pow ziął nienaw iść ku 
hr. Potockiem u, uw ażając go za w ro­
ga swego narodu, a  zbałam ucony jesz- 
-ze  w ypadkam i rozgzyw ającym i się w  
Rosyi, sądził, że w yrośnie na bohatera, 
że współcześni skroń jego uw ieńczą 
w aw rzynem  i doKonai m orderstw a.

Społeczeństw o czyn jego przez usta 
sędziów  przysięgłych oceniło inaczej. 
Nazwało go nie bohaterstw em , czem  
on nie był, lecz m orderstw em , czem 
był w istocie, i w skazało sw ym  w er­
dyktem , że nie tędy droga do polepsze­
nia doi. narodu ruskiego, nie tedy droga 
do w yrów nania różnic istniejących mię­
dzy Pulakam i i Rusinam i, nie tędy 
droga do zbudow ania zgodnego pożycia. 
Nie m orderstw em  to osiągnąć m ożna, 
lecz tylko dodatnią, kulturalną pracą, 
nie agitacją, lecz działalnością spokojną 
i celową.

Przed gm achem  sądow ym , w ieczo­
rem  m ianowicie, zbierały się tłum y p u ­
bliczności, które polieya i zandarm erya 
w ypierała na  plac Halicki. Gawiedź 
uliczna, korzystając z tego w ypraw iała 
sw oje harce w ojując na  sw ój sposób 
z polieya i prow okując ją. Do pow a­
żniejszych zajść jednak  nie nieprzy- 
szlo.

*

Po rozpraw ie trybuna! odbył nara­
dę celem zastanow ienia się co do po­
lecenia skazanego na śm ierć łasce m o­
narszej. O w yniku tej narady  nie do­
szło nie do publucznej w iadomości.

U  nas i  n a  św ieci© .
W  niedzielę odbyw ała się w  Cie­

szynie uroczystość pośw ięcenia sz tan ­
daru  Zw iązku katolickiej młodzieży ro­
botniczej. W  oochodzie tym  brały  udział 
stow arzyszenia polskie m iejscow e i pe 
w na część młodzieży uniw ersytetu  J a ­
giellońskiego, która, przybyła do Cie­
szyna w ce.ach naukow ych. U roczy­
stości przedpołudniow e odbyły się sp o ­
kojnie, natom iast popołudniu przyszło 
do
potwornego napadu Niemców na pocnod.

Z chwilą, kiedy pochód ruszył, 
ekscesy szum ow in niem ieckich rozpo­
częły się. W śród  piekielnego w ycia i św i­
stów , z okien okolicznych dom ów  i z 
chodników  zarzucono pochód kam ienia­
mi, zgniłemi jajam i, strzelającem i żab ­
kami, silnie i gw ałtow nie w ybuchające- 
m: petardam i. —  Mimo ran i ogłuszeń 
pochód posuw ał sie do m iejsca prze 
znaczenia, konw ojow any przez rzucają­
cych kam ienie i petardy Niem ców Ka­
mienie wielkości pieści spadały w sze­
regi u czes tn ik ó w , pow odując rany 
i krw aw e obrażenia cielesne W  pierw ­
szych szeregach pochodu postępow ał 
odw ażnie ks. poseł Londzin, nie zw aża­
jąc  na  grożące m u niebezpieczeństw o.

Raniono kilka osób bardzu ciężko 
kamieniami, m iędzy ir.nemi obito śm ier­
telnie pew nego profesora polskiego gi- 
m nazyum .

W ieczorem  ekscesy się ponowiły. 
T łuszcza niemiecka napadła na  Dom 
narodow y, obrzuciła go kam ieniam i 
i napadała na poszczególnych prze­
chodniów  narodow ości polskiej.

S tarostw o było o m ających nastą­
pić ekscesach doskonale poinform ow a­
ne, gdyż ks. poseł Londzin, w  przed­
dzień obchodu, uda? się do o starosty, 
przedłożył m u  odezw y niemieckie, w zy­
w ające do pogrom u ludności poiskiej, 
i zaządał zapew nienia bezpieczeństw a 
obchodow i.

Lecz p. starosta  Jirasek w  dzień 
krytyczny w yjechał autom obilem  i po 
pow rocie w ieczorem  przyglądał się z 
okien sw ego m ieszkania ze stoickim 
spokojem  zaburzeniom .

Polieya czyniła co mogła, aby umożli­
wić pogrom ludności polskiej.
T orow ała ekscedentom  drogę cho­

dnikam i wzdłuż pochodu polskiego, a- 
resztow ała ty ch , którzy w skazyw ali

ekscedentów , a  naw et w prost ułatwiała 
napady na  Polaków.

Rozszalał się tedy  żywioł germ ań­
ski popychany z  Berlina przez u sta­
w iczne jątrzenie, nasyłanie szpiegów’, 
zakładanie hakatystycznych ognisk i 
stow arzyszeń. Zbrodnicze ekscesy band 
niemieckich wykazały ja k  na dłoni, że 
idea pruska przelała się przez brzeg, 
granicy austryackiej i obejm uje coraz 
szersze przestrzenie. Niedav/nu donosi­
liśmy o zw ycięstw ie Drus na teryto-yum  
czeskiem , teraz kolej przyszła na Śląsk. 
K rzyżaetw o toruje sobie drogę dwom a 
strum ieniam i na W iedeń. Chce objąć 
jaK w  kleszcze z dw u stron, cb^e go 
zgnieść, ja k  ongiś K ara Must. ffa za 
czasów  Leopolda I. I z bólem serca 
w ysnuw ać trzeba wnioski, ze Krzvża- 
ctw o m a wszelkie dane k u  tem u, aby 
zw yciężyć, a z Austryi zrobić dla sie­
bie —  podnóżek. Bo jeśli w ładze rzą­
dowe w  Austryi tolerują w ybryki pru- 
sactw a, solidaryzują się z tymi w ybry­
kam i i je  ułatw iają, to  św iadczy że 
gangrena pruska zbyt obszerne zajęła 
m iejsce na organizm ie m onarchii H abs­
burgów .

Mozę słow a te dotrą, gdzie należy, 
m oże otw orzą oczy na  niebezpieczeń­
stwo, które grozi tej m onarchii ze stro­
ny teutońskiej.

My, jakkolw iek w państw ie austrya^ 
ckiem zaw sze tylko zaborcę naszego 
widzieć m usim y i praw o ku tem u m a­
my, to jednak  powołani interesam i po­
litycznymi nie m ożem y obojętnie patrzeć 
na robotę pruską w  gran icach  tegc 
państw a.

A tym czasem  N iem czaszki p rą  d a ­
lej, w ciskają się na  terytoryum  Galicyi, 
jak  w oda do nadpsutego okrętu.

„Związek chrześcijańskich  Niem ­
ców ". który liczy jtfż 80 z  górą kół 
w Galicyi, rozpoczyna akcyę ekono­
m iczną, aby  się wy separow ać od Po­
laków. W  ostatnich czasach założono 
kasy Reiffeisenowskie w Brigidau poa 
S tryjem  i w  N ow ym  Sączu, skiep nie- 
mieck. w  Knihininie pod Stanisław o­
w em . daje się rów nież odczuć tenden- 
cya do zakładania niemieckich dom ów  
ludow ych. Ruch niemiecki m a pójść 
w  kierunku zakładania szkói i czytelń 
w  niemieckich koloniach. N ie . mniej 
w ydatną jest akcya niem iecka na  B u­
kowinie. Zaw iązane p rzeć dziesiątkiem 
lat tow arzystw o niemieckie dzisiaj obej­
m uje 33 kół z  5.500 członków ; w spól­
nie ze „Związkiem tow arzystw  gospo­
darczych na Bukow inie" załozyło 59 
Kas oszczędności, niemiecki dom  h an ­
dlowy, bu isę  i w . i.

A w jaki sppsób m y p-zeciw dzia- 
łam y przeciw  tej system atycznej, z wiel­
ką forsą i w kładem  pieniężnym  robocie 
pruskiej ?

W tych  dniach udać się m a do 
Petersburga z  ram ienia m etropolity 
Szeptyckiego ks. Łomnicki z bardzo 
w ażną m isyą. Ma on m ianowicie prze­
dłożyć sferom  oficyalnym  w  Peters­
burgu .

Prośbę o pozw olenie na  m isye ba- 
zylianskie w  obrębie, państw a rosyj­
skiego. P ism a, om aw iając tę spraw ę 
zauw ażają , że obecna k u ry t rzym ska 
w ytknęła sobie cel

przywrócenie unii.
W obec jednak  panującej anarchii 

w  sferach rządzących rosyjskich, nie­
podobna uw ierzyć w  pow odzenie pię­
knych zam iarów  kuryi. U siłow ania ro- 
syjkie w  Chełm szczyźnie potw ierdzają 
dosadnie te skrupuły  Rosya zanadto 
je s t bezbozna. Nie uczyni ona nikogo 
obcego sędzią sw ego sum ienia. Ona pa­
nem  sum ienia sw ego jest sam a i jest 
jej z tero wygodnie. Dlatego i m ow y 
niem a choćby o takich drobnych u stęp ' 
stw ach, jak  pozwolenie Bazylianom  n* 
odbyw anie misyi.

W  Fersyi

gospodaruje Rosya.
Szach doouścił Się zam achu stanu  1 m*' 
sow ych m ordow  za  nam ow ą rosy jsk ie j 
generałów , którzy teraz dzierżą w Persy1 
w ładzę. Rozruchy i niepokoje łrwaJ* 
bez przerw y. W  T eheranie ogtoszofl0 
stan  w ojenny, na prowincyi zbroi Si$ 
ludność przeciw  szachow i Sym paó 
Anglii względem Rosyi słabnie z dn.cP- 
każdym  wobec zbytniego zaangażow a­
nia się Rosyi w  w ypadki perskie.
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Gdzie posiać żonę ?
Zanim lipcowy padnie kurz 
Na rozpalone miasto,
N ajw yższa chyba pora już 
Załatwić się „z niew iastą 1“
Mam pod tym  względem  zdanie swe 
Od daw na utrw alone...
Posłuchaj zatem , m ężu cny,
Gdzie? j a k?  osadzić... zonę!
Pro prim o: niechaj w głowie twej 
Zasada się utrw ali:
Żonę na lato trzeba słać 
Możliwie... jak  najdalej!
W ybierz odległy przeto kąt 
Jak  Zakopane lub Krynicę,
Byś na słom iano-w dow i czas 
Miał zdała połowicę!
Trudniej-bo w tedy pani twej 
(Nie m ówię o podnietach)
W yruszyć śledzić kroki tw e 
Po różnych kabaretach!
Pow tóre: Zw ażaj na stan  dróg 
(Czy gm ina dba w  tym  względzie), 
Gdyż dla cię znow u wielkie for,
Im droga... gorsza b ę d z ie !
M ożesz-bo w tedy śmiało rzec 
Na słow a sw ej niebogi:
—  W padłbym , se rdeńko! nieraz wpadł, 
Lecz tak  fatalne d ro g i!
Pozatem  zbadaj, czy tych  stron 
D ruh-bociek się nie trzym a —  
D robnostka niby... przesąd to...
Lecz lepiej, gdy go niema... 
N atom iast dobrze, jeśli są 
Indyczki, kaczki, gąski...
Żonka zajęcie będzie mieć,
Szykując ci... przekąski 1
Milej jej znacznie przejdzie czas —
N aprzykład w  razie deszczu...
Spełń to ! a potem  rzekniesz m i:
—  D ziękuję I drogi w ieszczu l 
Dziękuję za  podniosły rym  
Bez nauk  i dydaktyk!
Znać! Znać! z każdego s k w a  znać, 
Że z W aści... sta ry  praktyk!

E l.

Izfia panów o Budżecis.
Na otw artem  w  sobotę posiedzeniu 

Izby panów  w zięto pod obrady b u ­
d ż e t  oraz w szystkie inne spraw y za­
łatw ione uprzednio przez Izbę posłów. 
Na porządku posiedzenia bardzo o b ­
szernie omówił w ahrm undiadę hr. F ran­
ciszek T  h u  n w ystępując ostro prze­
ciwko strejkow i studentów  i nieodpo­
wiedniem u zachow aniu  się w ładz uni­
w ersyteckich a podniósł z uznaniem  
taktykę i stanow czość, z jaką  w ystąpi­
ły s e n a t y  u n i w e r s y t e t  ó w g a- 
l i c y j s k i c h ,  w których mimo silnej 
agitacyi podburzającej do strejków  i 
złam ania karności nie przyszło.

Dr. G r a b m a y r  u w aża stanow i­
sko Izby panów  przeciw' zniżeniu podatku 
od cukru  za zupełnie słuszne i uza­
sadnione.

Prezydent m inistrów  b a r .  B e c k  
w skazał na ciągły w zrost w ydatków  
w  latach ostatnich na polu kolejnictwa 
i potrzeb kom unikacyjnych, na sanacyę 
finansów  krajow ych (?), polepszenie 
płac urzędników  i służby, zaprow adze­
nie ubezpieczenia na starość zam ierzo­
ną reform ę w  w ojskow ości i inne in- 
w estycye.

Państw o nie m oże poprzestać na 
dotychczasow ych dochodach, w obec 
w zm agających się corazto bardziej w y­
datków  i rzeczą rządu jest zapropono­
w ać parlam entow i now e źródła docho­
dów  i przeprow adzić reform ę podatkow ą.

Członek Izby panów  C z a j k ow- 
s k i w ystąpił przeciw ko tw ierdzeniu ja ­
koby  m iędzy ośw iatą a w iarą chrze­
ścijańską istniała przepaść. W skazał na 
przerażające m nożenie się zbrodni, 
w ystąpił przeciw ko narodow ym  aposto­
łom kłam stw a i nienawiści oraz ubole­
wał, że nie zrestaurow ano regulam inu 
Izby posłów.

Przeciw ko budow ie kanału Dunaj- 
Odra w ystąpił w  dłuższej m ow ie czło­
nek Izby S k e n e.

Hr. P  i n i ń s k i podnosi w praw ­
dzie z uznaniem , że Izba posłów

uchwaliła budżet, ale z tego nie m ożna 
jeszcze w nioskow ać, ażeby stosunki 
polityczne tak gruntow nie się zmieniły. 
M ówca był przeciwnikiem  pow szechne­
go praw a głosow ania i do dnia dzi­
siejszego nie m oże się przekonać, że 
nie miał słuszności, mimo załatw ienia 
budżetu i ugody przez parlam ent. M ówca 
w skazuje na to, że rząd zm uszony jest 
zapom ocą w niosków  nagłych wiele 
w ażnych spraw  w prow adzać na porzą­
dek dzienny, co pow oduje konieczność 
postarania się o w iększość 2/8 * pozy­
skiw ania w szystkich m ożliwych m ałych 
frakcyj w  sposób, o którym  m ów ca nie 
chce mówić. Inną specyalnością Izby 
posłów  są także wnioski nagle, czy­
nione tylko w  tym  celu, ażeby je 
później przy cofnięciu dać sobie odku­
pić. Jestto  sm utna instytucya. W  nie­
których w ypadkach to odkupyw anie 
odbyw a się zapom ocą koncesyj poli­
tycznych nie stojących w  żadnym  
zw iązku z sam ym  przedmiotem, a w nie­
których w ypadkach zapom ocą rozm ai­

ty c h  cukierków  pryw atnych. Jest to  
także dow odem , jak  potrzebna jest re­
forma regulam inu Izby.

Po m ow ach kilku innych jeszcze 
członków przystąpiono do głosowania. 
Izba panów' uchw aliła budżet w  II. i 
III. czytaniu.

Przy budżecie m inisterstw a ośw ia­
ty  wielu członków praw icy wstrzym ało 
się od głosow-ania. Przyjęto rów nież 
uchw alone przez Izbę posłów drobne 
ustaw y, między innem i ustawrę o p rzy ­
znaniu  bezpieczeństw a pupilarnego po­
życzkom  krajowej galicyjskiej, gm innej 
m. Krakowa, ustaw ę o uw olnieniu do­
m ów na g runtach  pofortyfikacyjnych 
w  Krakowie od podatków .

M a o k o l o  ś w i a t a *

(A nkieta na  kry tyka  teatralnego. — 
Stenogram  oszukanego męża. —  Insera t 

na 'pokaz. — A p ety ty  geniuszów).

Celem przekonania się, kto z po­
śród francuskich krytyków  teatralnych 
zdaniem  najbardziej w ykształconej pu­
bliczności posiada p ierw szorzędną m ar­
kę, rozpisała redakcya paryzkiego cza­
sopism a teatralnego Comoedia ankietę 
w ysyłając 11.000 cyrkularzy po całej 
F rancyi z listą 21 w ybitnych recenzen­
tów  teatralnych  do znanych  literatów , 
artystów , dyrektorów  teatralnych i me­
lom anów , jak  zarów no do w szystkich 
najw ybitniejszych osobistości. T en  z 
krytyków , który otrzym ałby najw iększą 
liczbę głosów  ten posiadłby tytuł księ­
cia krytyków .

W ynik ankiety był następujący: 
Z 10.125 nadeszłych odpowiedzi 1525 
głosów  padło na Emila F aguet krytyka 
teatralnego Jou rn a l des Debats, 1368 
głosów  na Adolfa Brisson z Temps, 
1301 na Catulle M endesa, 978 na Jean 
Ridepina i 813 na Nozierea.

*
W  niezw ykły sposób dowiedział 

się złotnik B ertrand w Paryżu, że pod­
czas gdy on jest zajętym  w’ interesie, 
żona jegc  w m ieszkaniu zdradza go 
z przyjacielem  dom u. Oto pew nego 
dnia rozm aw iała ona przez telefon ze 
sw ym  m ężem , gdy zadzw oniono u 
drzwi.

Przybył jej kochanek. Z radości 
przerw ała rozm ow ę z m ężem  i zapo­
mniała telefon odłączyć. A m ąż tym ­
czasem  ciągle trzym ał słuchaw kę przy 
uchu  i słyszał w szystko, co się w  mie­
szkan iu  działo, co żona m ów iła do ko­
chanka, odgłos pocałunków  i jak  w y­
gadyw ała na niego. Zachow ał jednak 
zim ną krew , a że był dobrym  przem y­
słowcem , niewiele nam yślając się, po­
czął stenografow ać to, co przez słu­
chaw kę usłyszał.

Co zaś w  tym  stenogram ie napi­
sał, nie m usiało być korzystnem  dla 
żony, w ieczorem  bow iem  tegoż sam ego 
dnia pani B ertrand otrzym aw szy przy­
słany jej przez m ęża stenogram  w yje­
chała nagle, a m ąż na  drugi dzień 
z całą „otw artością" w yjaśniał znajo ­

mym, że w skutek nagłej słabości żony,
wysłał ją  na południe.

*
W  jednym  z dzienników  chica­

gow skich ukazał się tym i dniami jed y ­
ny w  swoim  rodzaju inserat następu­
jącej treści:

„Zupełnie niezdolny człowiek, 6 
stóp wysokości, chudy jak  śledź, tro ­
chę ułom ny, poszukuje jakiegokolwiek 
zajęcia.

Mam lat 19 a w yglądam  na  25, 
nie chodziłem wcale do szk ó ł; w  ciągu 
5 lat byłem w  22 przedsiębiorstw ach 
z k tórych mię zaw sze w yrzucano, po­
niew aż byłem  zupełnie nie do użycia. 
Poza tern, że nic nie um ię, i niczem  
nie jestem , nie m am  także nic, z w y ­
jątkiem  kilku w ad, a m ianow icie: palę 
namiętnie, gram  w  karty i zapijam  się. 
W  ten sposób stałem  się społecznym  
psem , nędzarzem , w yrzutkiem  i w ątpię 
bardzo, czyby kto ze mnie miał jaką  
korzyść.

Ale ostatecznie, jeżeliby kto z pu ­
bliczności chciał zaryzykow ać, to niech 
raczy  podać sw ój adres. W ów czas 
będę skłonny przedstaw ić się mu. 
Z mojej strony odradzałbym  to każ­
dem u".

A m eryka jest krajem  paradoksów . 
Człowiek, k tóry  za ostatnie p ieniądze 
pozwolił sobie na ta k  hum orystyczny 
inserat, otrzym ał kilkaset listów, ale co 
najw ażniejsze nietylko od ludzi, którzy 
m u zajęcie stręczyli. Zgłosiło się kilka­
dziesiąt pań, które podnosząc otw artość 
m ężczyzny, który nie wahał się przed 
forum  publicznem odsłonić swoje wady, 
ofiarow ały mu swoją rękę.

•

Interesujące szczegóły o tajem ni­
cach stołu rozm aitych wielkich ludzi 
opow iada Claude Berton w  piśm ie 
J e  sais tout. Balzac i W ik to r H ugo 
nie byli zby t w ybredni w  jedzeniu, 
aczkolwiek jedli bardzo dużo. Zw łasz­
cza W iktor Hugo kom binow ał nieraz 
dziwne m ieszaniny potraw , m ieszając 
na w ieczerzę na jednym  półm isku 
w szystkie resztki z obiadu zupę, m ię­
so, rybę, jarzynę a naw et deser. D u­
m as młodszy miał skłonność do sma- 
koszostw a, a przepis sporządzenia sała­
ty  japońskiej, jaką  A nnetta podaje w 
dram acie „Francillon“ jest tak  dokładny, 
że może posłużyć każdej gospodyni. 
U lubioną potraw ą L am artin e^  były lo­
dy. Stenhal, którem u później groziła  
otyłość, zajadał za  m łodu niesłychane 
ilości m akaronu.

Teofil Gautier przekładał nade- 
w szystko talerz risotta, dobrze przy­
praw ionego korzeniami. F laubert był 
zw olennikiem  pożyw nych po traw ; chu­
dy, nerw ow y D audet lubił zw łaszcza 
śliwki, m elom r i drobne w inogrona.

Zola za m łodu m usiał często zno­
sić niedostatek, pew nego razu  w raz 
z żoną żyw ił się przez ośm  dni b o ­
chenkiem  chleba, który polewał oliwą, 
nadesłaną m u z Aix. Później, gdy do­
szedł do m ajątku, pow etow ał sobie 
hojnie te niedostatki, po pew nym  cza­
sie jednak  m usiał się w yrzec napoi 
przy jedzeniu ze w zględu na grożącą 
m u otyłość.

O dtąd przy obiedzie i w ieczerzy 
wypijał tylko jeden  kieliszek czerw one­
go wina. U lubioną jego potraw ą był 
pew ien rodzaj muszli.

Rabelais, genialny satyryk  XVI-go 
w ieku lubił dobrze jeść i pić. Nie krę­
pow ał go w tym  naw et brak fundu­
szów . Bawiąc raz w  Lyonie, zamówi! 
sobie w  restauracyi obfitą biesiadę, 
chociaż nie miał ani grosza w kieszeni. 
G dy przedstaw iono m u rachunek , za­
czął udaw ać spiskow ca, w skutek  czego 
zaaresztow ano go i odwieziono do P a­
ryża. T am , przyprow adzony przez k ró ­
la, opowiedział sw oją przygodę, rozba­
w iając tym  m onarchę, który nie tylko 
zapłacił za niego, ale jeszcze zaprosił 
go na  obiad.

Voltaire wypijał niesłychane ilości 
czarnej kaw y, około sześćdziesiąt filiża­
nek  dziennie.

s =  Czas s s =
odnowić przedpłatę/

na miesiąc lipiec 1 K  50 h, 
na kwartał trzeci 4 K  50 n, 
na półrocze drugie 9 koron.

H B O S I K l .
Kalendarzyk.
W e Środę rz.-kat. Teobalda — 

gr.-kat. Leontya.
W e czw artek  rz.-kat. Nawiedz. N. 

M. P. —  gr.-kat. Judy Ap.

Repertuar teatru miejskiego (pod 
dyrekcyą Ludw ika Hellera):

W e środę „Markiz de Priola".

MIEJSCOWA.
Wybór wiceprezydentów. Wczoraj 

odbyło się posiedzenie Rady miejskiej, 
celem dokonania wyboru wiceprezyden­
tów miasta. Wybory dały wynik nastę­
pujący: Pierwszym wiceprezydentem wy­
brany został ponownie dr. Tadeusz Ru- 
t  o w s k i, drugim —  na miejsce p. Jó ­
zefa Neumana —  inżynier Karol E p l e r ,  
członek centrum. Drugi wiceprezydent 
będzie, żak samo jak pierwszy, urzędo 
wał stale i pobierał pensyę 12.000 ro­
cznie.

Pierwszym delegatem, który również 
ma urzędować stale, choć na razie bez­
płatnie, został wybrany dr. Tobiasz 
A s z k e n a z y ,  członek klubu reformy 
gospodarki miejskiej.

Jubileusz Władysława Mickiewicza.
W bieżącym miesiącu obchodzi- 70-lecie 
swoich urodzin najstarszy syn największe­
go narodowago wieszcza Adama, Wł a ­
d y s ł a w  M i c k i e w i c z ,  znany powsze­
chnie i ceniony, jako pisarz, krytyk, bi­
bliograf, tłómacz, wybitny działacz polski 
wśród kolonii w Paryżu. Największą jego 
zasługą, to  przysporzenie literaturze oj­
czystej całego szeregu ogromnie cennych 
wiadomości i notatek, odnoszących się do 
życia i działalności autora »Pana Tadeu­
sza*. W celu uczczenia tego 70-lecia, 
utworzył się w Paryżu komitet, który' 
zajął się zbieraniem składek i zredago­
waniem adresu. Adres, sporządzony na 
pergaminie, oprawiony wytwornie, zawie­
ra liczne poapisy członków paryskiej ko- 
lonji polskiej-

Pragnąc, ażeby pamięć jubilata po 
została trwalszą, komitet jubileuszowy ma 
zamiar zebrany drcgą dobrowolnych skła­
dek fundusz obrócić na tanie, jubileuszo­
we wydanie dzieł Adama Mickiewicza, 
lub też na wydanie większej popularnej 
monografii naszego wieszcza.

Zgubiono.
Jenny Meisch zgubiła w  mieście 

torebkę z żółtej skórki, zaw ierającą zło­
ty  zegarek dam ski, pugilares z kw otą 
6 kor., dw a złote pierścionki damskie, 
chusteczkę i dw a listy adresow ane do 
niej.

S łużąca Stefania Lisiecka zgubiła 
sw ą książkę służbow ą.

Restauratorow i Janow i Ludwikowi 
zginął kasztanow aty  jam nik z  żółtemi 
nóżkam i

Czesław a L austersteinow a zgubiła 
srebrną torebkę dam ską z napisem 
„C zesław a".

Rozalia Brandes zgubiła na pl. 
Bernardyńskim  broszkę pozłacaną w e­
neckiej roboty.

Natalia Rosenzw eig zgubiła w  ul. 
Kościuszki brukselską koronkę do rę­
kaw ów .

Jadwiga Rossow iczow a zgubiła dwa 
świadectwa szkolne w  kopercie, zaadre­
sowanej dc dr. T. Rossowicza, sekre­
tarza sądowego.

Em m a C zupniow a zgubiła w  ogro­
dzie m iejskim zegarek stalow y w raz 
z łańcuszkiem .

ESSśS fB *  Specjalny magazyn karf roidofeoroycfi
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Znaleziono.
W  ogrodzie miejskim książkę słu­

żbow ą Franciszki BoKły.
W  ul. Zyblikiewioza 7 kluczy na 

m osięźnera kółku.

Nasz reporter pisze:
A więc zbliżają się w akacya. L u ­

dzie jadą  a jad ą  na  św ieże powietrze, 
w ypatroszyć k;eszenie, w ynudzić się, 
popsuć sobie żołądki, nabaw ić się ka­
tarów  i innych przypadłości —  ale ja  
zostaję w e Lw ow ie. Bo ja Jo  Lw ow a 
przyw iązany jak  kobyła do płotu, jak  
cielę J o  krow y, jak  katorżnik do taczki, 
jak koń fiakierski do dvszla. Jestem  
zresztą zdania, że wszędzie dobrze, ale 
w e Lw ow ie najlepiej. Jeśli panuje zi­
mno, to za m uram i tak zacisznie, jak  
u  Boga za  przypieckiem , jeśli upał, to 
w  m urach  chłódek znakom ity. Ja  na­
w et po śmierci nie chcę ani nieba ani 
piekła, ino chciałbym  tu  na wieki po­
zostać. Bo czyż np. m oże być cos 
przyjem niejszego w niebie nad prom e­
nadę po Karola Ludw ika luo zaczaro­
wany ch śliczności w  Bristolu? A jeśli 
grzechy moje przew ażą i w oźny są­
dow y doręczy mi na piśmie w yrok 
skazujący na  dożyw otnie piekło, to nie­
ma potrzeby tak  daleko się fatygow ać 
i ponosić szalenie drogie koszta po­
dróży na rachunek  organów  niebieskiej 
adimnistraoyi. W e Lw ow ie bowiem , 
wedle potrzeby, są  takie ciem ności, ja­
kich naw et w  piekle nieina, A ja  zre­
sztą ciemności takie lubię. No. lubię 
siadyw ać na W alach i podsłuchiw ać 
szum  podziemnej Pełtw i i w yznaniom  
miłosnym, rozm aitych zakochanych lu­
dzi. Dlatego to nie pojadę naw et po 
śmierci ze L w ow a i będę jego duchem  
opiekuńczym , ja k  obecnie jestem  jego 
m ecenasem  i ludow ym  trybunem .

Aha ! znalazłem w czoraj gniazdko 
hajdam aczków . Przy ul. Ł azarza jest to 
gniazdko. Żółtodzióbe hajdam aczki dłu­
go w noc, tak np. do godziny 2 po 
północy, ślicznie śpiew ają na w zór sło ­
wików : „N e pora Łacham  służy ty“ .
Z poblizkiego szynku grom adzą się li­
czni słuchacze i zdziwieni podziw iają 
cudow nie śliczne piosenki. Niech i Re- 
dakeya w ybierze się posłuchać bo h a j­
dam aczki w net w ylecą z gniazda i bę­
dzie za późno.

A jakiego R edakcya spodziew a się 
św ,aJectw a? Czy aby broń Boże me 
trzeba będzie płacić dydaktum  ? O by­
dwie córeczki pani Dulskiej zlały z kil­
k u  przedm iotów , pom im o mojej prote- 
kcyi. Tani Dulska będzie pisała ao  mi­
nistra skargę, a  ja  się pod nią pod­
piszę.

Jestem  okropnie złv na sędziów  
przysięgłych z  rozpraw y Siczyńskiego, 
że się po hajdam aeku nie nauczyli. 
Taki śliczny język. Np... e, to się do 
druku nie nadaje i dlatego ja  zacyto­
w ać nie rnogę, ale R edakcya zapew ne 
słyszała „kw iatk i1* ukraińskiej m ow y, 
to je  sobie uprzytom m . Dostałem  po­
rządne cięgi od... sufrażystek  z A., za- 
to ż im  m ekochliw y ! św ia t się k o ń ­
czy! Ja  — niekochliw y. A to  para­
dne 1 Jak  Markiz de Priola nie m ogę się 
opędzić od rozm aitych piękności. Łazą 
za  m ną, jak  ćmy, śnią mi się, prześla­
dują m nie, serenady urządzają, ow acye, 
zasypują  milionami listów . Jestem  jak  
zwierz tropiony w  kniei, a ta  pam czy 
panna Bóg to raczy wiedzieć „Isk ier- 
k a“ ubliża m em u honorow i i p isze :

Kiedyś nieczuły panie Reporterze 
Czego Cię chętka „na całusy bierze 
„Piękne czytelniczki" —  „oark“ —

[i „szarów ka" 
M iałaiby to tylko b y ć : „Jednodniów ka?— 
• « • • • • «  • • • ♦ • * *

Nie rozniecaj iskier, by ogniem  biły, 
Gdy ogień ugasić juz nie m asz siły!... 
I choć spraw iedliw y i tak  złośliwy 
Mało m asz w dzięku... boś... nie

[kochliwy...

Na koniec jeszcze w  tw ój m ózg
[w w ie rc ę : 

Zapomnij o pięknej dobrej
Iskierce ! ! . . .

Coś podobnego pierw szy raz przy­
trafia mi się w  m ojej karyerze miło- 
snej '

Mianowania w  kolejnictwie. Mini­
ster kolei żelaznych udzielił inspekto­
rowi W ładysławowi Szczerbickiemu, na­
czelnikowi oddziału skarbowego i ra­

chunkow ego w  dyrekcyi w Stanisła-,. 
wc wie, w  uznan iu  jego długoletniej, 
a skutecznej działalności służbow ej, 
przy  sposobności przeniesienia go w stan 
spoczynku, starszego inspektora austr. 
kolei państw ow ych.

Dalej zam ianow ał m inister, na  pod­
staw ie rozpisanych konkursów , star­
szego kom isarza m aszyn. T adeusza  
Ho d tń sk ieg o . naczelnika ogrzewalni 
w  Żyw cu, zastępcą naczelnika oddziału 
w oźby  i w arsztatów  dyrekcyi w  K ra­
kow ie.

N astępnie zam ianow ani zostali: 
starszy  m ierniczy Z ygm unt Śliwiński, 
zastępca naczelnika oddziału skarbow ego 
i rachunkow ego w  dyrekcyi w  Stani­
sław ow ie, naczelnikiem , a starszy  komi­
sarz budow nictw a, Stanisław  W ierzbow ­
ski, tam że zastępcą naczelnika tegoż 
oddziału; rów nocześnie tytu larny inspe­
k tor Antoni Chilarski, uw olniony został 
od obow iązków  zastępcy naczelnika od­
działu skarbow ego i m ateryałow ego dy­
rekcyi w  Stan.sław ow ie.

W reszcie przeniesiony został star­
szy rew ident W ładysław  Mirecki z w ar­
sztatów  w e Lw ow ie do okręgu dyre­
kcyi krakow skiej.

W  okręgu lwowskiej dyrekcyi zo ­
stali p rzen iesien i: k o n rsa rz  kolejow y
Izak W aldm an z M szany dc oddziału 
7 dyrekcyi we Lwowie ; w olontaryusz 
Józef C hm ura z Przem yśla do Lw ow a 
i ofieyal Michał Peter z  Bełza do Do- 
bromila.

Tylko w  GiPcyi możliwe I K u ry  er 
Lwoioski d o n o si: W  Krakowie jest cał­
kowite pryw atne sem inaryum  nauczy­
cielskie żeńskie pani M iinnichowej. W  
sem inaryum  tern zarządziła Rada szkol­
na  krajow a w tym  roku egzam in ma- 
turyczny  na dzień 19. b. m„ pod prze­
w odnictw em  radcy szkoinego Bolesława 
B aranow skiego. Poniew aż dzień 19. b. 
m. przypadał w piątek po Bozem Ciele, 
zatem  już 17. zakończono naukę w 
całym  zakładzie ze w zględu nama . u r ę .  
Dnia 19. o godz. 8-mej rano w  zak ła ­
dzie tym  zgrom adziły się abuuryentki 
z  rodzicami i w raz z gronem  profeso­
rów  i czekały na rozpoczęcie m atury. 
Czekały jedną, drugą, trzecią godzinę, 
a  przew odniczącego jak  nie widać, tak 
nie widać. B al T a  s*m a lustorya 20., 
21., 22 , a pana radcy Baranow skiego 
ciągle nie widać, rnmio rozpaczliw ych 
w yczekiw ań interesow anych i pomimo 
zapytyw ań telegraficznych dyrekcyi za­
kładu. Pom inąw szy już tę okoliczność, 
że niepotrzebnie w cześniej zam knięto 
naukę w  całym zakładzie, łatw o sobie 
w yobrazić bardzo przykre położenie i 
zniecierpliwienie abiiuryentek, zarządu 
i grona profesorskiego, bo m atura bez 
przew odniczącego nie mogła sie zaczać. 
Przecież ta  Galicya —  to dziwny kraj, 
gdzie takie w ypadki są  możliwe.

Z uniwersytetu. Dziekanam i U ni­
w ersytetu  Jagiellońskiego w\ b ran o : na 
wydziale teologicznym  ks. dra T rzn a ­
dla, na prawniczym  prof. Antoniego 
Górskiego, na lekarskim  prof. Wnch- 
holza, na filozoficznym prof. Bieńkuw- 
skiego.

Wyścigi cyklistów i motorzystów
odbyły się podczas ostatnich dw u św iąt 
tj. w niedzielę i poniedziałek.

Przy szczelnie w ypełnionei trybu ­
nie, rozkupionym  co do jednego bdetu 
pierw szym  parterze i istnem  m rowiu 
głów ludzkich na m iejscach najtań­
szych, zainieyow ane przez Lw. Klub 
Cyklistów i M otorzystów'. W idow isko 
na ogół wcale dobre, drugiego dnia 
odznaczające sie naw et pa iu  niezwykle 
interesującym i m om entam i, przyniosło 
sporo zadow olenia zwolennikom  gonitw  
kolarskich.

Korespundencye Reriakcyi.
W P  Miecz. FFuss w  M arkowcach. 

Nie dla nas. Za słabe.

Z
Dojowcy schodzą na psy. O stra­

sznie marnej, wprost dziadowskiej eks- 
propryaeyi donosi ostatni H tie n n ih  K i­
jow ski. Dokonano jej w  sobotę zruna 
wr magazynie obuwia Najdycza, w  do­
mu ped 1. 44  przy ul. W . W asylkow- 
skiej. Etcsproprvatorzy (mężczyzna i ko­
bieta) zjawili się do sklepu jako na­
bywcy. Mężczyzna liczący 18— 19 lat, 
wyglądał na robotnika, dziewczyna •■ó- 
wnież bardzo młodą wyglądała na in­
teligentną osobę. Była dopiero godzina

9-ta  rano, „nabywcy*1 zażądali kilku 
par obuw ia m ęskiego i dam skiego, a 
gdv trzeoa było płacić, m ężczyzna za ­
żądał bezpłatnie 3-cn par obuw ia gro­
żąc, że w  razie odm ow y w ysadzi sklep 
w  pow ietrze. Rów nocześnie w ręczył p. 
N ajdyczow i lisi w  im ieniu anarchistów- 
kum unistów  sądząc z  pieczęci. P. Naj- 
dycz zwlekał z w ykonaniem  żądania, 
w tedy  dz’'ewczyna, sięgnęła za pasek i 
w yciągnęła brow ning. W ów czas pan Naj- 
dycz nie ośmielił się sprzeciw iać i wy- 
dał ekspropryatorom  2 pary  żółtych 
trzewdków dam skich i częrne męskie 
obuw ie. O trzym aw szy obuw ie ekspro- 
pryatorzy wyszli ze sklepu i rozeszli 
się w  różne strony. Młodzieniec po­
szedł w  górę po W -W a sy k o w sk ie j i 
zauw ażono, ze ukrył Się w  dom u pod 
1. 41 przy ul. Puszkińskiej. N ajdycz za­
alarm ow ał policyę, lecz poszukiw ania 
były bezow ocne

Pracz z ohydą! W ystaw y  żydow - 
sk .ch księgarni i an tykw am i w  W ar­
szaw ie przepełnione są  stale od czasu 
„ruchów  w olnościow ych" najohydniej- 
szem i, najplugaw szem i, antyspołeczne- 
mi broszuram i, które w  każdym  prze­
chodniu budzą w strę t i odrazę,

Obecnie donoszą z Petersburga, iż 
tam tejszy kom itet do spraw  prasow ych 
skonfiskow ał b roszury  A ugusta Forela 
p. t. „F yg iena  płciow a", oraz „Jak za- 
pob;edz ciąży", a  w arszav,ski kom itet 
do spraw  prasow ych zalecił konfiskatę 
w ydrukow anej św ieżo w  zakładach 
O rgelbrandów  książki p. t. „N ajnow sze 
środki i w skazów ki, jak  ochronić się 
od brzem ienności".

Będzie to niewątpliw ie początek 
końca ohydnej propagandy żydow skich 
pijaw ek Księgarskich, gdyż w kon- 
sekw encyi pociągnąć m usi za sobą dal­
sze konfiskaty pornograficzno-antyspo- 
łecznych  „poradników " poprzednio w y­
danych.

Od Administracji!
N aszym  Czytelnikom i kum isvone- 

rom na prowincyi donosimy, że od 15. 
b, m. począw szy wysyłam y im Gońca 
pociągami południowym i, tak, że Czy­
telnicy nasi jeszcze tego sam ego di. a 
Gońca na poczcie odoierać mogą.

Naszych Czytelników zaw iadam ia­
my, że pojedyncze num era Gońca n a­
byw ać m ożna w  następu jących  miej­
scach kąp ie low ych :

L u b i e ń ,  u  W ł. Bunzla, kasyera 
zakładu kąpielowego.

T r u s k a w i e c ,  w handlu  W p. 
M ichała G -zegorzew icza.

K r y n i c a ,  u  Wł. Mallegu.
Z a k o p a n e ,  w  księgarni p. Salo­

m onow ej.

i-aEEŁ.««cBByrawaafcimMJ>i K w w i a a

T E L E G R A M Y .
Rada państwa.

Wiedeń. Izba odrzuciła nagłość 
wniokku Breitera co do nadużyć i óe- 
moralizacyi w śród kół oficerskich armii 
austrvackiej.

P. Malik uzasadnia! sw ój w niosek 
nagły w spraw ie zajść uniw ersyteckich 
i om awiał aferę W ahrm unda, a mini­
ster Bienerth odpowiedział na mterpe- 
lacyę kd k j  posłów galicyjskich w sp ra­
w ie traktow ania spraw  gm innych w  Ga- 
licyi przez tam tejsze w ładze polityczne, 
przyczem  ośw iadczył, że nieuzasadnio­
ne jest generalizow anie zarzutów  prze­
ciw  tym  władzom politycznym . Co do 
postępow ania przy w yborach  gm innych, 
to w  niejednym  w ypadku było opó­
źnienie, ale pow odem  tego są często 
liczne protesty. Z aktów  m inister się 
przekonał, że w ładzom  adm inistracyj­
nym  nie m ożna czynić zarzutu.

Następnie Diamand żalił się, że 
komisva zaniedbuje nagie wnioski so- 
cyaiistów w sprawie drożyzny —  za­
pominając wyłącznie o tafii, że socya  
liści ustawicznemi strcjkami : śrubowa- 
waniern p ła c T o b o tn ie z y c h  sami i naj­
bardziej drożyznę tę pow odują .

Sejm węgierski.
Budapeszt. Sejm węgięfski przyjął 

w  trzeciem czytaniu ustawę wódbeanij.

poczem  rozpoczął dyskusye nad ustaw a 
w  spraw ie dum ów  robotniczych w  
Peszcie i okolicy.

Lemoine vagabundus
Budapeszt W  sobotę miał tędy 

przejecnać Lemoin, (niefortunny fabry­
kant sztucznych dyam entów  — Reo ) 
zatrzym ał się w  hotelu, przvbraw sz\ 
fałszyw e nazw isko U yer Ledonie; n a ­
stępnie odjechał do Turcyi.

Wilhelm szuka alianta.
Berlin. W przyszłym tygudniu od­

będzie spotkanie: cesarze niemieckiego 
z carem na wodach Dałtyckirh. Inicya- 
tywa wyszła ze strony Niemiec.

Zbrodr. arz w  automobilu.
Berlin. Drugi dzień rozprawy k s  

E ulenburga rozpoczął sie od ponow ne­
go przesłuchania usKarżonego. Przesłu­
chiw anie go jest bardzo utrudnione, po­
niew aż oskarżony dostaje częstych na­
padów  osłabienia.

Po przerw ie pozw olono ks. Eulen- 
burgow i przejechać się dla, pokrzepie­
nia autom obilem  po „TLiergartenie". 
W  przejażdżce oprócz dozorcy więzien­
nego tow arzyszył ks. Eulenburgow i ko­
misarz krym inalny.

Podczas rozpraw y jeden z głów ­
nych św iadków  Ricdel oświadczył, że 
otrzym ał listy z pogróżkam i i że się 
z tego pow odu obaw ia o sw oje życie.

Przedniczący i p rokuiato i uspo.koili 
go jednak.

Truciciel.
dlcdvolan. Uwieziono 80-Ietniego dy­

rektora farbiarni Dmottiego pod zarzutem 
usiłowanego m oraerstwa za pomocą tru­
cizny. Wicedyrektor fabryki, który od pe­
wnego czasu po .edzeniu zawsze odczu­
wał bole, przyłapał Dinottiego, jak do 
talerza wsypywał mu jakiś biały proszek 
Śledztwo policyjne stwierdziło, że oprócz 
wicedyrektora, przedtem 7 osób wśród 
tych samych objawów zachorowało, a z tej 
liczby 3 osooy zmarły.

Szach znowu przysięga
Teheran. D onoszą, że szach po- 

iownie przysiągł na koran, - że będzie 
szanow ał konstytucyę, ludność zacho­
w uje się jednaKŻe zupełnie nieufnie i 
sądzi, że szach nie dotrzym a także i tej 
now ej przysięgi W czoraj odbyło się 
w iek ie  zgrom adzenie, na którem  po­
stanow iono zdetronizow ać szacha. 
Z wie'kim en tu z jazm em  przyjm ują list 
Zill-is-Suitana w zyw ający do obrony 
konstytucyi.

NADESŁANE.
Po pięćdziesiąt groszy za l wiersz petitowy.
Za ruhrykę tę ftedakeya ni» bierze odpowleozlalnołc’

K ochany!
Czekam na Ciebie w Cukierni Zakopiań­

skiej, u! Leona Sapieny 31. Kawa tan, jak 
mai zenie Przyjdź koniecznie. — Twój
603II K azim ierz .

Z akład  d en ty sty czn y  6?o

Doc. Dra Teodora B o f ic s ie m a
zam k n ięty  od 1 lipca do 1 sierp n ia

Dr, K. Podlewski
specyalista chorób skórnych i wenery­
cznych, ordynuje dla kobiet i mężczyzn 
od 11— 12 i od 3 —5, Lwów, ul. Aka 

demicka 1. 14 Telefon Nr, 1120

W a ż n a  w ia d o m o ś ć  
d la  L e tn ik ó w !

Firma Jan Hóflinger Fabryka cuk'ów i ner 
bitników we Lwowie przy ulicy Teatralnej
1. 8, uwiadamia swoich Śzan. Odbiorców, 
którzy wyjeżdżają do miejsc kąpielowych i 
uzdrowisk krajowych iub zagranicznych, że 
przez czas Ód 1. czerwca do 1 września br. 
młaca sama koszta przesyłki i nie liczy za 

O D a k o w a n i e ,  wszelkich zleceń począwszy od 
1-go kg. Gifuiów czekolady lub heibatniaów 
taki ażeby nie było żadnej różnicy w cenie 
m iędzy tow arem  kupow anym  w e Lwo­
w ie  w sk lep ie a sprow adzanym . Zim ó  

i w itfr.ii uskutecznia się odwrotną pocztą. 504
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15 korca 
4-5 koron

tygodniowo można zarobić 
wygodną pracą w domu dla 
naszego przedsiębiorstw a!!
i więcej tygodniowo zarobić 
można wyrabianiem i sprze­
dażą wyrooów wykonanych 

na płaskiej maszynie pbń- 
izoszkarskiei „S LAVIA”.
Są to najdoskonalsze i naj­
wydatniejsze maszyny obe­
cnego czasu. — Dwuletnia 
gwaraneya za ma szynę. — 
Nauka bezpłatna. Nauczy­
cielkę wysyła się też na 
prowincję. Stały odbiór 
wyrobów zaręcza się pi­

semnie. Nadaje się dla wszystkich. — Wyroby 
(pończochy, skarpetki itp ) mają wszędzie ła- 
twu największy odbyt. Cenywogólenajniższe.&dX/b“‘T Ltbal i Sr̂ ka
zarejestrowane Towarzystwo Ha NDLGWE 
we Lwowie ulica Gródecka 39/4 I-sze pięto. 
Wystrzegajcie się masz1, n okrągłych 1 Maszyny ^ 
płrskie „Slavia“ uzyskały mnóstwo pochwał 1 g |

udzieli

HOTEL
WARSZAWSKI

Lwów, plac Bernardyński 1. 5,

mieszczący kilkadziesiąt pol.oi, z komfortem 
umeblowanych, pokoje kawalerskie za miesię­
cznym czynszem od 20 koron i wyżej — przy 
Joskonałem położeniu w śródmieściu — cdoR 
tramwaju konnego i elektrycznego. P T. Pu­
bliczności i przejezdnym gościom — poleca
g ------    Zarząd.

U rzęd o w n ie  z a tw ierd zo n e

Lwowskie Biuro 
Adresowe

w e L w ow ie, ułica Leona Sapiehy 1. 61. 
Dostarcza Adresów' osól prywatnych i fiim
lwowskich za op łatą: od interesantów miej­
scowych 30 halerzy, z p-owincyi 1 kor., z Kró­
lestwa '• Rosyi 50 kop.. Księstwa Poznańsk:ego
i Niem.ec 1 Mrk. Adresy sprawdza rr  miejscu 
specyalny pe-sonal. Należytość przyjmuje się 
także w'markach pocztowych 587

□
□

= Baczność ! =
zapewniony ma każdy u nas i ła­
two zarabia koron 18 ao 25 ty- 
gourt., oez względu na płeć, wiek 

lub oddalenie. Bnzszycn wiadomości

Przedsiębiorstwo fa  
brycznt wyrobów try 
kotowych we Lwowie, 
przy ul Krasickich 14

□
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Przyjeżdżają do Lwowa nra dworzec g-Jówny z:
R a w y  R u sk ie j, S o k a la  
P o d w o ło cz y sk . O d essy , K ijow a, B rodów  
K rakow a, B er lin a , W roc ław ia , W a rsza w y , W ied n ia , O p aw y, 

B u d ap esztu , K o szy c , N o w e g o  S ą cza  p rzez  T arnów  
Ł a w o czn eg o , P e sz tu , B o ry s ła w ia , K a łu sza  
Sam bora , Sanok a, C h yrow a
Ick an , D o rn y  W atry , B ro d in y , R a d o w iec , C zo m io w iec , K o ­

ło m y i, S ta n is ła w o w a , H a licz a , C hodorow a  
J a w o ro w a
p o e p .  K rak ow a , B orlin a , W ro c ła w ia , W ied n ia , K arlsba­

d u . Pragi, O paw y, Sanoka, N . Zagórza, C h yrow a  
K rakow a, B erlin a , W ro c ła w ia , W a rsza w y , W ied n ia , K ar ls­

badu , r r a g i, O paw y, Z ak op an ego  (p n e z  P od gorze-P ła -  
szó w ), S anok a , N . Z agórza , C hyrow a (p. P rzem yśl)  

K o ło m y i. Ż yd a czo w a , P o tu to r , K o r o zm ezo  
S ia n ek , S am oora .
Ł a w o czn eg o , K a łu sza . S try ja , B o r y s ła w ia , K och aw in y . 
P o d w o ło c z y sk , K o p y c z y n ie c , H u sia ty n a , P o tu to r , Z baraża. 
S o k a la , R a w y  ru sk iej
T arn ow a , R zeszo w a , J a ro s ła w ia , N . S ącza , Z ak op an ego  
p o e p .  K rak ow a , B er lin a , W ro c ła w ia . W ied n ia , K ar ls­

b adu , P ragi, N o w e g o  S ą cza , Jarła , T arn ob rzegu . D y -  
n ęw a , R y m a n o w a , Iw on icza , S a n o k a , C h yrow a, (przoz  
P r zem y śl)

S am b ora , Z ak op an ego . N . S ą cza , J a s ła , K rosna, Iw on icza , 
R y m a n o w a , S an ok a , C h y ro w a , S ian ek , 

p o s p .  Ick an , C zortk ow a, K a łu sza , Z a le sz czy k , W y ż n ic y ,  
K o cm a n ia , N o w o s ie lic y  (p . Ż u czk ę), S er e th u , R ado­
w iec , B er h o m e th n , S u czaw y  

p o s p .  P odw ołoczs^ sk, O d essy , K ijow a, B rodów , G rzy m a ło  w  a 
T u ch li (od  15/6 do HO/9), S k o le g o , D ro h o b y cza , B o ry s ła w ia  
B e łż c a , S o k a la , L u b a czo w a , R a w y  ru sk iej  
Jaw orow a
P o d w o ło c z y sk , (O d essy , K ijow a), B rod ów , F u to to r , Z a le sz ­

cz y k , H u sia ty n a , Iw o n ia  p u s te g o , S k a ły , K o p y c z y n ie o , 
G rzy m a ło  w a

K rakow a, B erlin a , W ro c ła w ia , W ie d n ia , K arlsbad u, P rag i, 
O św ięc im a , S u c h y , K o c m y rzo w a , O rłow a (p* T arn ów ) 
M ielca  (p. D ęb ice ), D y n ow a , C hyrow a (p. P r zem y śl)  

Ick a n , Ż yd aczow a , K a łu sza , N o w o s ie lic y , S e r e th u  j

C zern i ow iec , Ick a n , S u cza w y , D o m y  W atry , R a d o w iec , i 
N o w o s ie lc y  (od ló/V TI) 

p o s p .  K rakow a. (B er lin a , W ro c ła w ia , W ied n ia , K a r ls ­
b adu , P rag i), K o c m y rzo w a , Z a k o p a n e g o  (p . K raków  od  
15/6 do 15/9 w ł), R O rłow a od  15/6 do 15/9 w ł.) , N . S ącza  
(p. T arn ów ), J a s ła , D y n o w a , L u b aczow a , S a n o k a , R y ­
m a n o w a , Iw o n ic za , C h y ro w a  (p. P r z e m y ś l)

S am b ora , O rłow a, N. S ą cza , J a s ła , K rosna, Iw o n ic za , R y m a ­
n o w a , S anok a , C h yrow a . S ia n e k  

Ickan., B u Ł a res itu , P o tu to r , C zortk ow a , K órózm ezd , N o- 
w o s ie lic y , D orn y W atry , S u c za w y  

K rakow a. B erlin a , W ro c ła w ia , W ie d n ia , W a rsza w y , O św ię-  
ciina, W ie lic zk i, T arn ob rzegu , D y n ow a , L u b a czo w a , J a ­
s ła , Iw o n ic z a , R y m a n o w a , S a n o k a , C h yrow a  (p rzez P r ze ­
m y śl)

S ta n is ła w o w a , J a rem cza , D e la ty n a , T artarow a, M ik u lic ły -  
na, W o ro c h ty  (od  15/V IH —5 /lX )

P o d w o ło c z y sk . O d essy , K ijow a , B rod ów , K o p y  czy n ią c , 
Z a le sz czy k , S k a ły , Iw a n ia  P u s te g o , H u sia ty n a , Z b araża  

Ł a w o czn eg o , P e sz tu , K a łu sza , B o r y s ła w ia , D ro h o b y c za , 
K o c h a w in y

p o s p .  Ick a n , Jasa , B u k a resz tu , K o n s ta n ty n o p o la , Żvda- 
cz o w a , W o ro ch ty , D e la ty n a , Z a le sz czy k , N o w o s ie lic y , 
B er h o m e th u , C zudina, S ere th u  i  S u czaw y . 

p o s p .  K rak ow a , B er lin a , W ro c ła w ia , W a rsza w y , W ied n ia , 
K arlsbad u , P rag i, O rłow a . Z a k o p a n e g o , N . S ą cza  (p. Tar­
n ó w ), Jae ła , C hab ów k i, Z a k op an ego  (p. R zeszó w ). 

S ta n is ła w o w a , K a łu sza , H u sia ty n a
K rak ow a , B er lin a , W ro c ła w ia , W a rsza w y , W iednia. K a r ls ­

badu, P rag i, O św ięcim a, W ie lic z k i, O rłow a, N . S ą cza  
(p. T arn ów ), Z a k o p a n eg o , J a s ła , K rosna, Iw o n ic za . R y ­
m an ow a, S anok a , C h yrow a (p. P rzem y śl)

N a  d w o r a e e  „ P o d z a m c z e 11 z :

P o d w o ło c z y sk , O d essy , K ijo w a , B rodów  
P o d w o ło c z y sk , K o p y c z y n ie c , H u sia ty n a , P o tu to r , Z b a ra ia  
p o s p .  P o d w o ło cz ., O d essy , K ijow a, B rod ów , G rzym ał. 
P o d w o ło c z y sk , O d essy , K ijow a, K o p y cz y n iec , C zort­

kow a, Z a le sz czy k , S k a ły , Iw a n ia  p u s te g o , H u sia ty n a , 
B rod ów , G r zy m a ło w a  

P o d w o ło cz y sk . O d essy , K ijow a , B rod ów , K o p y c z y n ie c , j  
C zortk ow a , Z a le sz czy k , Iw a n ia  p u s te g o , S k a ły , H u sia ty n a , 
Z baraża

0 goóz.
O d j e ż d ż a j ą  z e  L w o w a  z  d w o r c a  g ł ó w n e g o  d o  i

6.C0 S am b ora . S ianek  
6.10 Ick u n , J a ss , B u k a resztu . B otu szan . Ż y d a czo w a , P o tu to r , 

K ó r ó zm ezó , C zortkow a, N o w o s ie lic y , B ro d in y , P u tn y , S u ­
c z a w y , D o m y  W  r.try 

6.14 R aw y ru sk ie j, Sorraia 
6.20 P o d w o ło cz y sk . K ijow a. O d essy , B rodów , K op yczyn iec , H u- 

s ia ty n a , C zortk ow a , Z baraża
6.40 S tan isłh  w ow a, D ela tyn a  Jarem caa, T artarow a, M iku liczy-  

n a , W oroch ty  (o d  1/V1I—2 5/V lI)
6.58 J a w o ro w a
7.30 Ł a w o c z n e g o , P e sz tu . K ałusza. D roh ob ycza . B o ry s ła w ia  

8 .2 5  p o s p .  K rakow a, W ied n ia , W roc ław ia . B erlin a . P ragi, K ar ls­
badu, C hyrow a, R ozw adow a, N adbrzezia, D ynow a, O rło­
w a  (p. Tarnów ), Z a k o p a n eg o  (p. Kraków  ,od 15'Ódo 15/9 w ł.)

8.40 K rak ow a , (W ied n ia , W a rsza w y , P ia g i, K arlsbadu . Sanoka, 
R y m a n o w a , Iw o n ic za , (p. P rzem yśl), Dymowa. T arn ob rze­
gu, N . S ącza , O rłow a (od 16/6 d o  15/9 w ł./, W ie liczk i, O św ię­
cim a

9.06 Sam bora , S ia n ek , C hyrow a, S an ok a , R ym an ow a , Iw on i­
cza , J a s ła , N . Sącza, O r łow a  (od  15/6 do 15 9 wł.).

9 .1 0  p o e p .  C zem io w ie c , Ick an, B rod in y . P u tn y , S u czaw y , D or­
n y  W atry  (od  15/ VII) 

tl35 Ick a n , W o ro c h ty  (od 1/6 do 3i79 w ł. w  n ie d z ie le  i  św ię ta  rz  
kat. od  i / V I I -  31/V III  w  p o n ied z ia łk i i  czw artk i) K a łu ­
sza , D e la ty n a , (p. K ołom yję), berc-iiiu, B eih om eth u , Czu  
dina, R adow iec, S u c za w y  

10.40 P o d w o ło c z y sk , B rodów , P o tu to r , G rzym ałow a . Zbaraża 
11.06 B e łżca , S ok ala , L u b a czo w a
2 .3 3  p o s p .  C zo m io w iec , Ick a n , K a łu sza , C zortk ow a , Z a le sz ­

cz y k , W y ż n ic y , K ó ró zm ezb , K ocm an ia , D o rn y  W a try  
Suczaw y N o w o s ie lic y

2 .1 6  p o s p .  P o d w o ło c z y sk . K ijo w a , O d essy , B rod ów . K op yczy ­
n ie c , C zortkow a, Z a le sz czy k , H u sia ty n a , S k a ły . Iw an ia
P u ste g o , G rzy m a ło w a  

2.25 Ł a w o c z n e g o , D ro h o b y c za , B o ry s ła w ia , K a łu sza
2.40 S ta n is ła w o w a , K o ło m y i, Ż y d a czo w a  

2 .4  5  p o e p .  K ra k o w a , W ied n ia , W rocław ia,, W arszaw y. B erlin a ,
P rag i, K arlsbad u , C h yrow a  (p. 1'rzem yśl), Ja sła . O h v  
b ów k i, Z ak op an ego  (p. R zeszó w ), N . S ącza  

R zeszo w a , C hyrow a, Sanoka (p. P rzem yśl)
S am b ora , C h yrow a, Sanoka

6.0v8 S ta n is ła w o w a , K o ło m y i, K a łu sza  
6.12B  K rak ow a , W ied n ia . W roc ław ia  B er lin a . W arszaw y , O rło- 

H w a, Z a k op an ego  (p . T arn ów ), O św ięcim a  
6.80 P Jaw orow a
b .4 2 «  Ł a w o czn eg o , P e sz tu , D roh obycza . B o r y s ła w ia . K a łu sza , 

] 7 .0 0 H  p o s p .  W iednia, W a r sz a w y , P rag i, K arlsbadu, K rakowa. 
■  N ow ego  S ącze , K oszyc , B u d ap esztu  p rzez  T arnów  

7J.0gi R a w y  ru sk ie j, S o k a la
7.35 W ied n ia , W arszaw y, P r a g i, K ar lsb ad u . K rakow a, C hyrowa  

p rze z  P r z e m y ś l. Z a k o p a n e g o  (p rzez  P o d g ó rz e  P ł. od 
15/TI—l ó / v n  i od 2 - /T III—10/IS)

7.45 P o d w o io cz y a k , (jKijowa, O d essy , B rod ów , P otu tor
10.33 Ick a n , C zortk ow a. Z a le sz czy k , D e la ty n a , W yżn ies;, N o w o s ie ­

lic y , B orh om oth u , C zudina, B erethu, B rod in y , £ u tn y , D or­
n y  W a try , S u c za w y .

Sam bora , C h yrow a, S a n o k a , R y m a n o w a , Iw o n icza , J a ­
s ła , N . S ą cza , O rłow a, Z a k op an ego  

P o d w o ło c z y sk , P o tu to r , B rod ów , K o p y c z y n ie c , S k a ły , I w a ­
n ia  P u s te g o , H u sia ty n a , Z a le sz czy k , G rzy m a ło w a . 

K rakow a, W ied n ia , W ro c ła w ia , W a rsza w y . D yn ow a , Tar­
n o b r zeg u , J a s ła , O rłow a, W ie lic zk i, C habów ki. Z akopam ogo  

S try ja , D roh obycza. B orysław ia
p o s p .  K r a k o w a , W ied n ia , W rocław ia . B er lin a . W a rsza w y . 

P rag i, K ar lsb ad u . K o cm y rzo w a , R ozw ad ow a , D y n o w a . J a ­
s ła , C hab ów k i. Z ak op an ego , O rłow a, N . S ą c z a  (p. T a m  >w} 

p o s p  Ick an , Jaas, B u k a resz tu , Kodstan tyn op o la . K órbz- 
m e z ó , Kałuaasa, S ereth a , B er h o m e m , C zudina, N ow osie li-  
oy, B rod in y . S u cza w y , D o m y  W atry .

K rakow a, W ied n ia , W ro c ła w ia , B er lin a , P rag i, K arlsbadu , 
C hyrow a, S anok a , M ezo L aborczu, P e sz tu , R ym nnow al 
Iw on icza , C hab ów k i, M ielca  (p. D ębicę), O rłow a, W ieli- 

1 czk j, O św ięcim a

Z d w o r c a  „ P o d z a m c z e *  d o :

P o d w o ło c z y sk , K ijow a , O d essy , B rod ów , Kopycayniec, H u  
• ia ty n a , C zortk ow a , Z baraża  

P o d w o ło o iy a k , P o tu tor , G rzy m a ło w a , Zbaraża  
p o s p .  P o d w o ło c z y sk , (K ijow a , O d esy), B rod ów , Kopyczy- 

nieo, Z a le sz c z y k , H u sia ty n a , S k a ły , Iw a n ia  P u steg o . 
G r zy m a ło w a , C aortkow a  

P o d w o ło c z y sk , B rod ów
P o d w o ło c z y s ln B r o d ó w , K o p y c z y n ie c , S k a ły , Iw a n ia  P u ste ­

g o , P o tu to r , H u sia ty n a , Z a le sz czy k , G rzy m a ło w a , Zbaraża
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P o c i ą g i  l o k a l n e .
z B rzu ch u w ic  (od 1 m aja  do 31 m aja) co d z ien n ie  8.15 rano 8.20 w iec zó r , 

w  n ied zie lę  i  św ięta  rz. k a t. 3.27 p o p o łu d . i  9.35 w ie c z ó r ;  od 1 
c z jr w c a  do 30 czerw ca  i od  1 w rześn ia  do 80 w rześn ia ) c o d z ien n ie  
8.15 ran o , 3 .27 p o p o ł., 8.20 i 9.35 w ie c z ,, w  n ied z ie lo  i ś w ię ta  rz . k.
1.45 p o p o ł. od  1 lip ca  do 31 s ier p n ia  co d z ien n ie  8.15 rano, 3.27 i  Ł.90 
p o p o ł,, 8.20 i 9.35 w ieczór w  n ie d z ie le  i św ię ta  rzym . k at. 10.05 p rzed  
p o łu d n io m  i 1.46 p o p o łu d n iu , 

z J a n o w a  (od 1/5 do  30/9 w ł. cod zien n ie), 1.15 p o p o łu d n iu  i  9.25 w ieczór;
od  3/5 do 15/9 w  n ied z ie lo  i rz. k. św ięta ) lO .lOwieczór. 

ze  S zcz erca  od  28/5 do  13/9 w ł. w  n ied z ie le  i  ib . k . św ię ta  o 9.58 w ieczó r , 
s  L u b ien ia  od  17/6 do 13/9 w ł. w  n ie d z ie le  i rz . k . ś w ię ta  o 11.45 w ieczó r .

do B rz u c h o w ic  (od  1. m aja  do 31 m aja) co d z io n ie  7.20 rano, 3.45 p o p o ł ,  
w  n ie d z ie le  i  tł. k . św ię ta  2 30  p o p o ł. i 8 3 4  w ie c z ó r ;  (1 cz erw ca  
d o 3U cz erw ca  i od 1 w rześn ia  do 30 w rześn ia ) cod zien n ie  7.21 rano  
2,30 i 3.46 nopoŁ, 8.34 w ie c z ó r  w  n ied z ie lo  i rz. kat. św ię ta  12.41 p o ­
p o łu d n iu  (ód  1 l ip c a  do 31 sierp n ia) co d z ien n ie  7.21 ran o , 2.30, 3.4"

rz. kat. ś w ię ta  9.00i 6-50 p o p o łu d n iu , 8.34 w ie c z ó r  w  n ie d z ie le  
p rzed p o łu d n iem , 12.41 p op o łu d n iu , 

d o R a w y  ra sk io j 11.86  w  n o c y  (każdej n ied z ie li) .
do J a n o w a  (od 1/5 do 30/9 w ł. c o d z ien n ie ) , 6.1ó p rze d p o ł. i  3.35 p op o ł.

od 3/6 do 16/9 w  n ie d z ie le  i  rzy m . kat. św ię ta  1.35 p o p o łu d n iu , 
do S zczere  a 10-35 p rze d p o ł. od 28/5 do 13/9 w ł. w  n ied z ie le  i rz. k . św ię ta , 
do L u b ien ia  2.15 p op o łu d . od  17/6 do 13/9 w  n ied z ie le  i  r z y m . k . św ię ta
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TAPETY OD NAJTAŃSZYCH 
NA KAŻDĄ CENĘ STORY DO O K IE N  W .  A D A M S K I

V’SZELKICH SYSTE­
MÓW :::: NAJTANIEJ 
  POLECA -------

PIERWSZA KRAJOWA FABRYKA 
WE LWOWIE, « HOTEL ŻORŻA.

ZAi-OZONA W ROKU 18/4 . TEi^iFON Nr. 366.

Spółka S to la rsy  lw ow skich
Poleca ,vielki wybór koTipletnie urządzonych pokoi sypialnych, j'adalnvch, salo.ióv', ookoi męskich we wszystkich 
stylach, meble olchowe i uiządzenia kuchennt wyrobu krajowego. Utizymuje również n? składzie mebie gięte i że- 
,azne z pierwszorzędnych abryk. — Wszelkie zkcenia w sakres stourstwa i tapicerstwa wchodzące, wykonuje ^ 
jak najstaranniej i najtanic'.  LWÓW, PLAC L

Ignacy R a p ,
wmamaB

P rem io w a n y  z ło ty m i m ed alam i na w ystaw ach  w  P aryżu , B rukseli i L ondynie.

Lw«iw, ulica Sykstuska 2,
poleca swój w ielki Skład Z egarków  Szw ajcarskich, kieszon­
kowych w iedeńskich, ściennych i Scbw arzw aldskich, jakoteź 
w ieiki v y b ó r  łańcuszków  złotych i sreh-nych . —  W szelkie 
reperacye w ykonuje najdokładniej i po cenach możliwie naj­

niższych. —  Tow ai doborow y. 413

ftie ma już ftsszluf Jedyny śrcdsfe |jg ^  j g p y  ̂
jjpPWjgC, słuih pa 10 i 73 ceniuai poleca ll u,

•  1.453

Najtańszym i
tlJCWTOU«3>Kif»Wlf\ Ul !■ I ■ I II II I   ir,    , , I,

sposobem m oże oszczędna Gospodyni, każdej słabej zupie lub sosow i a 
nadać w m gnieniu oka, najlepszy sm ak, przez dodanie kilku: ktopli

M a g g i '* * ”

Tania, oszcredna, knełmia Maggl »go I

P r z y p r a w y
z m arką przedstaw iającą krzyż w gwie^dzie. —  K upuje s i^  I
m niej m ięsa i o s z c z ę d z a  się * drogich jarzyn p rzez:użydcc|

P r z y p i a w - y  M a . g g f e g o .  
F la a z k a j ia j i ró b ^ J ło s z u ł je ^ J ^ ^
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DROdHE 0QŁ0S2EHiA
30 4 halerzy od wyrazu 

I1—jjnaJejaze g g h  zenie  10 hrlency.

Hausnera 5, Jeden, u*'a, 
trzy pokoje z kuchniami 

, zaraz do wynajęcia. 580

Szparagi codzień świeże 
O krotko cięte, podług 
zmiennych eon targowych 
nu zamówienia wysyłają 
Dzierzano wscy, o.p. Gi 
małów Zielona 300

WANNY
wyDOżycza i

sprzedaje
najtaniej ^pecyalny wyrób 
tychże, Wojciech Zaja:,
Ó;
):,sohńskich 14 541

Swóch stelmachów przyj­
mie zaraz fabryka po­

wozów Henryka Chauer 
Lwów, Zielona 35. 622

uczennic na I. 
W O s S I  li.,h i.iIV .rok
p r ^ a t n .  Semlnaryum
Anny Rychnowskiej — tu­
dzież do i- i 2- ki. czte­
roklasowej szkoły przyj­
muje Dyrekcyj ŹaKłaau 
do 4. licea od 3—5 pop. 
Lwów, rlica Chorązczy- 
zna 15, 11. p. 503

A u s try a c k ie T o w .

Ubezpieczeń
życiowych

poszukuje zdolnych  
=  A k w izy torów  =
pod n ader korzystnymi 
warunkami dla pozy­
skania ubezpieczeń lu­
dowych. Oferty pod L 
Z. do Admin. „Gońca“ 
Wałowa ó. 604

Piwa frontowe p o k o j e  
i  z. kirhnią lub bez do 
wynajęcia, ul Listopada 
h h9. ' 609

Folwark, prz' gościńcu 
do Janowa, 80 m- roli, 
22 MK i 3 m lasu, półto­

ra mili ou Lwowa — do 
sprzedania —W.sdomość 
w Administracyi Gońca 
Wałowa 6 612

hteligentna panna, z ję­
zykiem polskim, ruskim 

i niemieckim poszukuje 
biurowego zajęcia. Zgło 
szepta: Kai o! „ubelsk' ul. 
Żulińskiego 2 A  662

Ma ł ą  Jziewcrynkę do 
nauki przyjmie zaraz 

Magazyn mód Michaliny 
Muysenhalter, ul. Sobie­
skiego 3. 632

Osoba młoda, inteligen­
tna przyjmie samoistny 

zarząd domu, najchętniej 
na plebanii. Zgłoszeniu  
M. u. główna poczta Lwów 
za okazeniem kwitu. 630
■ B B g U S H B S B n a M M M W

M A L I N Y
św ie ż e  w  w ięk sze j  
ilo ści kupuje firm a

Jan feyfisEii
Lwów, Grodzickich 3.

UBUŁM° -W S S9W  SffiHW USBB

Młoda, inteligentna wdo­
wa, wycieńczona ca- 

roroczną pracą w krawec- 
czyźnie pragnie wyjechać 
na wieś dla rorat jwania 
zdrowia. — Przyjęłaby na 
nizkich warunkach szycie 
lub wyręczenie pani domu. 

■ Także w m iescu kąpic- 
iowem przyjęłaby odpo­
wiednie zajęcie. Łaskawe 
zgłoszenia pod „Zdrowie11 
do Administracvi „Gońca" 
Wałowa 6. 640

E m i l  J e J ^ r
-  P ierw szy Europejski -

§atn f̂ tyerski
Lwów, Jagiellońska 11,
urządzony z niebywałym 
komiortem, zaopatrzony 
w n a j n o w s z e  aparaty 
desinfekcyjne, oraz bo 
gaty skład perfumeryi i 
i i -zy b o r ó w toaletowych 
: pierwszorzędnych fabryk 
krajowych i zagrań. i5

S to s u n k i fa m ilijn e  s p o ­
w o d o w a ły  ta n ią  SDrzc- 

d a ż , fo r te p ;ana, jadaln i 
b a io k o w e j ,  sy p ia ln i dębo­
wej, K redensa, 2 g a -n itu r  
r o w  sa io n o .y y c h , kilka o- 
b ra zó w  k ilka par DOrtye- 
i in n y ch  sp r z ę tó w  domo- 
w y cl

Wiauomość u dozorcy 
don , przy ul. Słowackie- 
g< 18. (róg ul. Trzeciego 
Maja; lub v „Do.oteui “ 
drzy ul. Szajnocny. 287b

Sernard ?ranfeel 
b zsaairófrz b
Lwów, ulica Kazimierzow­
ska 17, poieca swój skład 
zegarków kieszonkowych, 
pendułowych, budzików . 
ściennych, jakotel różne­
go rodzaju łańcuszków. 
Wielki wybór t u w a r ó w 
optycznych. — RepeiaCye 
wykunuje się s z y b k o  i 
t a n i o  pod jednoroczną 
gwarancyą. 59<>

Qabaret Bristol
l a w *

nowe otworzony. Senżacyjny prognm! 
.Mascha Dignam Baronowa Metta Je 
Lessen, Georg Bauer itp — Początek 
o godzinie liLtej wieczór 459

Zakład z a łc io n y  w  n>kr i «.

Józef Mm kl
juBiler i złotnih. g a p
c o w n ię  ju b ile r sk o  złotriczą przeniósł unia 

15 m a r c a  b i. i  Ryr.k 43, n a  pl. 
sw. Ducna I. o, obok labryki cu­

krów Wgo Hoflingera 
443

l
Młod y  człowiek, z wy- 

rooione. i pismem, 
poszukuje odpow iednie­
go zajęcia do aoinu. — 
Łaskawre zg .o sz  nia dó 
Adm inistra.y1 ,,Gońca ’, 
pod „Zajęcie”. 560

aftład Hiasarsho-a^liiiiarsjii

B Adoffa Tofcftó
L w ów , ulica Akadem icka 14, odszczególn iony  
najw yższem  odznaczeniem  na w ystaw ie w  Pa­
ryżu oraz na zesz łoroczn ej w ystaw ie w e  L w ow ie

| jfjprzjf na piaciT powysrâ jwym [
(park stry,ski) pawilony hygieniczr.ego wyrobu kieł­
basek, w których odbywać się będzie podawanie 
Cicpłyli. i zimnych p.zekąsek, tudzież kawy i her 
oaty, oraz wyszym, piwa ii  nvch napojów pu cenach 
jak najniższych. Usługa skrzętna i rzetelna. 523

„S ztand ar”
drgań rjfotni&ćm narodoncćts
~ZBn maflaU ]

W ychodzi co  n ied zie li. 
P rzed p ła ta : ro czn ie  3  
kor. 50 h, kw art. 1 kor.

A dres Reclakcyi i Ad­
m in istracyi L w ów , ul. 
O sso liń sk ich  I. 11.::::

ZAKŁAD ftRTYST.. GRAFICZNY
E . t E 8 E H 0 S  k!operr:ka8

wykonuje artystycznie: klisze drukarskie 
wszelkiego rodzaju dla ilustraoyi książek, 
dzienników, anonsów, ce n n ik ó w  i Ł p.

r *  O T O C Y E K O P i R f i F I A  
t  A U T O T Y P I A ,  F O Y O -  
I  LITOGRAFIA »  ss :: n: i:
; Ś W I A T Ł O J C I U K
krzei zaprowadzenie n!<Jnowi!zvch aparatów oraz 
-naczne powiększenie me»o zakładu, waz Ikir po- 
wierzoue mnie roboty wykonuję z największy pre­

cyzją po tenach nadei urzystępnycli 
2295 wykluczających wszelką Konaur.ncyę

Również obejm uję na własny za.-ząd

ZĄKŁĄD F 0 * ^ g r a f I G Z H Y  

i POW IĘKSZEŃ KOPERMitł! 8

Cany zniżuna da niebywałych 
granic, i nianowtcla:

U B izttik lotagnili jablr 
netuwycll tyłku B lir. 

Za B sztua Ictigrihj wizy­
towych tylu J Lr 

zi 6 iztu- fiitogrillj s«si- j 
syjoych tylu 3 koi. 

Wykonujf wszelkie zdjęć a 1 
oruu tłu.: aui, powiększania 
ni liiijlBiiszyj natoryalo.:: 

Telefon Nr. 59.

N a jsiln iejsze  i najtrw al- 
=  sz e  ę ia zu ro w a n e  =

D a c h ó w k i
C em entow e z  z a b e z p ie ­
czen iem  p rzed  b u r z ą !!

□  □ □

Informacyei prospektu Nr.33

M A S Z Y N Y
Dr. Casparego

jedyne do ich w yrobu

„Przemysł cementowy
w e  L w ow ie , ul. K arola Ludw ika 5.

Maszyny 1 formv do w szel- 
55l kich w jfo b ó w  cem entow ych

1 1
f i  CI N T I Ć  C  ’ * n a jw ię k s z y  d z ien n ik  i l l u s t r o w .
U U i > i C i V  WE LW O WIE, UL. ZIMOROW1CZA 17. 

I P a J D G U I i n D D a D O D D a D D a D f i a D t l D D D D D f l i

Niniejszem zamawiam pismo na miesiąc ..... ............

kw arta ł g   ......., r o k ________ i przesyłam równocześnie
prenumeratę w kwocie    K  h przekazem poczt.
A dres: Imię i nazwisko B Z  ......... ........... ......... .........

miejsce zamieszkania ..... ............. ..... ................................. ........

ulica i Nr. domu  ____________ __________________ __

r i r  r j  UWAGA ! NALŁŻY PISAĆ DOKŁADNIE I WYRAŹNIE. WYCIĄĆ, n n r y  
V  V  V  n a l e p i ć  NA k o r e s p o n d e n t k ę  i p o s ł a ć  d o  r e d a k c y i . V  V  V

Tartarów za Jaremczern.
Zawiacamiam Szaii. 5. T. Pu jiiczność, udającą Się 
na pobyt letni do TARTAROWA, że 1-go lipca br. 

o tw ieram  w  d om u  w łasn ym

ePENSYONATe
asna Polana.

Pokoje z werandami, uięknie urządzone z Całem 
utrzymaniem na dni i miesiące. Obok handel ko- 
.■zenno-śniadaniowy, ora. towarów mięszanych, — 
Ceny przystępne. 607

Czesławowie Strzeleccy.

huczne wody mineralne i IfGżrm
wyrabia Ł polecenia i pod kontrolą komisyi prze- 
mysłowo-Iekarskiej, Lwowskiego Tow. Leksrsk.

FABRYKA
Dr. Mikoiasct Prof. Lewińsk., Spóka komanayiowa
Lwów, Krzyżowa 4z. » Numer Telefonu 544.

C E N N I K :
SZ T U C Z N E  W ODY M IN ER A LN E.

Woda Bilińska 3/ą litr- 30 h, Woda Łmsica litr. 
50 h, Woda Hiessliubler litr. 24 h. Woda Glei- 
chenberska 8/4 litr. 55 h, Woda Hunyadi Jan. 8/4 
litr. 45 h Woda Kis Rakćczy 3/4 litr 40 h, W'oua 
Obersalzbruń * j i  1 6C h, Woda Selterska s/4 litr 
3? h. Woda V icły Gr. Grille p/4 litr. 56 .i, Woda 
Vichy Cślestins 8/4 litr. 56 h, Woda stoł. „Zdro­
wie- »/i litr- 24 k,: I , i wszelkie W ôdy lecz.iicz 
Wody te sporządzane na podstawie najściślej­
szych analiz wód rodzimych i według najnow­
szych wymagań farmakologii wiasnosc.ami zu­
pełnie n.e ustępują wodom natur Woda s to ło ­
wa Zdrowie, znakomity napój dyetyczny,zwiększa 
przemianę mateiyi, służy do równomiernej mi­
neralizacji ustroju 502

otel Cukiernia 
i Restiiuracya 

w Jaremczu 
Boi. Skrzyńskiego
poleca się ao usług Szan. P .T . Pubiiczr.olt; 569

Pusiomi/ y
Zńcd leczniczy I kąpielowy

= .  obok Lwowa

□ 
□ 
□ 
□

odznaczony sr eb rn ym  m e d a le m  ~a vy ^  
stawie lek a rsk ie j  we Lwowie w roku 1907, dla cho­
rych p o tr zeb u ją cy c h  leczenia już to  zakładowego, 
już to  a in b u l tW ryjnego, p o ło ż o n y  D izy  iinii K olej. 
Lwów-Stryj (2y mi.iu jazdy ze Lwowa Drzy dzie- 

sięciokrofnem połączeniu),

o u ca r ty  z o s ta ł z dn iem  1 -g o  czerw ca  b .r .

Stacya kolejowa, poczta, telegraf i kościół w miej 
scu. — Srodio lecznicze: Kąpiele siaiczane, boro­
winowe z C o 'J gazowe, w świeżo przebudowanych 

łazienkach, słoneczne i rzeczne.

HYDROPATYA
w nowo wybudowanym budynku, urządzona wze 
iowo. Masaże, elektryzacya, gimnastyka, Jvetetyka 
Kuchnia we własnym zarządzie z uwzględnieniem 
najnowszej dyetetyki. Cały szereg mieszkań nowo 
wybudowanych z nowoczesnymi urządzenia. Sezon 
od 1. czerwca do aońca września. W I. i II. sezonie 
znaczne ulgi. — Lekara zakładowy • Dr. Stan. Biaim  
b asystem kliniki ch.rurg. Uniwersytetu lwowskiego, 
sekunuaryusz SzpitaL powszechnego we Lwowie. 
Wszelkich obj Smeń udziela Zarząd odwrotnie 402

J a k o  d o b r ą  i p e w n ą  lo k a c y ę
polecamy 2-

4°/0 Listy h ipo teczne .
4 ;/2°/o Listy hipoteczne,
5°/o Listy h ipo teczne prem iow ane,
4 %  LiSty T ow . kred . ziem skiego, 
4 l/ 2°/o Listy Banku krajow ego ,
4 %  Listy Banku krajow ego ,
5°/0 O bligacye komunal ne  , nkukraj., 
4 %  P ozyczkę k rajow ą,
4°/0 gai. O bligacye propinacyjne, 

i w szelkie renty  państw ow e. 
P ap iery  te sprzedajem y i kupujem y po  

najdok ładn iejszym  kursie dziennym .

s c y s T G f ó  W Y - m m m
c. k. iiprzyw ilej. galicyjskiego akcyjnego

B A N K U  h l P 0 Y £ 0 Z ^ i E 3 J n

G 4P S
ssl Modelarski 

DLA ODLEWÓW NAJ­
LEPSZEJ JAKOiCl 
= =  POLECA =

J. Rzędowski
Lwów, Balonowa 12. 520

Prawic każdy — bez 
względu na star i 

wiek, m oże łaltvc o 
=iągnąc s noczny do­
chód. B i.ższe szcze­
góły za naaesła.dem  
marki na ocpow iedż  
p o d : Lwów. schow ek  
pocztowy N u m e r iig .
-553

ąka potaniała tyl- 
1 o w handlu Leon. 
Soleckiego, Lwów 
ulica Buioregt 2.

55a-3

1 lakierówW. Czop p 
następca, Lwów, ul. 
Żółkiewska I. 2 ::
poleca taniej niż wszę­
dzie naftalinę, kamfo­
rę, proszek perski an- 
timolinę, oraz wszel­
kie artykuły domowo 
gospodarcze. Świato­
wy ś r o d e k na na­
gniotki. 352

s i i
Maszyny do szycia  
trzeba kuoować t^dko 
w naszych sklepach, 
które D o d  poniżej po­
danym znakiem roz­

poznać można:

Nikt nie powinien iść 
na lep ogłoszeń, które 
nie mają innegu celu, 
jak przez iiaóużv~ie 
n a z wi s k a  „SINGER* 
wp-owadza. nr targ 
zużyte już maszynv 
Naszycli maszyn do 
szyc!a nie oćoajemy 
odsprzeaawcom, tylko 
sprzedajemy je wproś 
potrzebującej p u b I i- 
c i  n o i  c L

S I N G E R  O g
Akcyjne Towarzystwo 
m a s z y n  do szycia
Lwów, pl Halicki 2. 
Filia Brodecka 30.

H'
EKDĘ kupirKółko 

mandolinistów 
TYPOGRARHIa* 
Zgłoszenia Stow. 
DruKarzy, lwów. 

Pieka^ka 1 18 J jZEr 
B ABIARZ, od rod,.. 7—9 
wieczór. 483

BJBóaki dziecinne od naj- 
W  pojedyńczych do na_- 
wspaniaiszyci. po najprzy­
stępniejszych cer.acn po­
leca pracownia koszykar­
ska J,S,i ECI OWA, Lwów 
Pid.arska 61, — główny 
skład plac HalicK! 1 10 
miejska wystawa 467

Zmiana nomiesóiianial 
Rar.cslarya adwofiacha

mecBiłctSL

D̂Majemsfeiego
znajduje sie  ooecnie ul. 
Kopernika 17,1. piętro.

Odpowkdzminy iedaktor SuUiisżaw BranaowsKi. Wydawca: Stamsław i uka.sk. Z drukarni .Słowa Polskiego*' we Lwowie, pod zarządem Józefa Ziembińskiego.


